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' 4ów klubu ozeskiego, ręczyć nie możemy — 


© adniczych sprawach Czesi nie pójdą zgodnie 
ù resstą prawioy i domagać się będą, aby 


“radie a niedwuznacznie oświadczono się za 


i walka środkami obstrukoyi lub gwałtu, wy- 


* sbędnej dla Austryi ugody ołowo-handlowej z 


= obstrikcyi jeśli chcą w innych liczyć na po- 


"bowiem zdecydować. W Czechach prąd rady- 
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Biura rędakcyi: ul. Kopernika 4, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 
w południe. 
Bura administracyj : ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 
T wieczór bez przerwy. l 
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 
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Numer kosztuje 6 ct. 


Lwiątek 2 prawicą czy 2 obstrakcją” 


Lwów d. 138 grudnia 
Nie mamy dokładnego tekstu przemówie- 
nia p. Jaworskiego na poniedziałkowem posie- 
dzeniu komitetu wykonawozego prawicy a 
zwróconego przeciw obstrukoji, asiłującaj prze- 
szkodzió konatytuoy nemu załatwien u tych 
ustaw, które 8} koniecznością państwową, a 
w szczególności dotyczących ugody z Wę 
grami. Mniejsza atoli, czy słowa ozcigodnego 
premesa były więcej miękkie, czy więcej ostre 
-- to jednak zdaje się być niewątpliwem, ib 
całkiem stanowczo zaenaczył, że konieczności 
państwowe muszą być w drodze parlamentar- 
nej załatwione i że on ze swej strony wszy- 
stko uczyni, aby stało się zadość przytzecze- 

nin, jakie dał w tej sprawie monarsze. | 
„W większości parlamentarnej — miał 


dsieó — nie może być żadne stronnictwo, 
które drogą obstrukoyi uniemożliwia przyjścia 
do skutku  Ucderweisungsgcsetz i jeśli Czesi 
"dalej taktykę obstrukoyjną stosować będą do 
tej sprawy, to będzie to musiało być „ważne 
za oświadosenie, ié występują z prawicy”. 
Czy rzeczywiście tak wystylizowane by- 
ło upomnienie p. Jaworskiego do reprezentan- 


bezwątpienia jednak, jeśli w najbardziej za- 


dwie inne wielkie grupy. Koło polskie i nie 
mieckie stronpiotwo katolickie szły wyłącznie 
sa ich sdaniem, byt większości parlamentar- 
nej w obecnym jej składzie musiałby zostać 
zachwianym. i 

"Sądzimy, że nawet sami Czesi nie mogą 
tego poczytać za niespodziankę, zaraz bowiem 
w czasie rozpraw sytuacyjnych w Kole pol- 
ukiem, gdy tylko parlament się zebrał, wy- 


posostaniem w dotychczasowym sojuszu, ale 
i saznaczono zarazem, iż w sprawach t. zw. 
%oniecznośći państwowych wykluczoną jest 


kluozonem jest solidaryzowanie się Koła pol 
skiego z tego rodzaju taktyką parlamen- 


tarną. 
Prezes Jaworski postąpił tedy zupełnie 


przez Koło polskie przyjętych, zwracając u- 
wagę reprezentantów narodu ozeskiego, „ke 
gdy obecnie jest zaledwie jeszcze tydzień 
osasu do parlamentarnego załatwienia nie- 


Węgrami, muszą dla sprawy tej zaniechać 
parcie reszty prawicy. 


Klub czeski miał dać stanowozą odpo 
wiedź we wtorek. Nie dał jej; tradno mu się 
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POWIEŚĆ 


Napisał JULIUSZ MARY. 
(Cigg dalszy ). 


Nieprzyjaciel strzela do nich z lasu Mar- 
whenoir. 
Na ohwilę zatrzymują się przy brzegu 


Bierżant, który mimi dowodzi, podnosi 


w górę broń, skupia s-ych ludzi, wskazuje 


- Kapelusze najnowszych fasonów, krawaty, koszule, parasole 51: Magazyn nowości 


las i krzyczy głosem wielkim : 

— Nieóh żyje Francya ! 

"BRxacają się ku Marchenoir. Kilku pada 
w drodze, drudzy wchodzą do lasu; sierkant 


= jest w ich' liczbie. 


Tym razem poznała go. Fryderyk żyje, 
Fryderyk nie jest nawet ranny! 

Nie zastanawia się. Wybiega — jest jut 
w winnicach, już w lesie... Strzelanie oddala 
się. Ozasem jeszoze po nad nią, koło niej, 
kala przeleci i wpada pomiędzy liście, obija 
Mię 6 pnie drzew. 

Henryeta biegnie w stronę strzałów, bo 
pewna jest, że tam odnajdzie Fryderyka. 

Naraz poznaje z przerażeniem to miej 


winnio. Nakladają bagnety. To są wszyscy, 
eo pozostali z całego pułku 81. 


że wystąpieniem swem z prawicy i chwyce- 
niem się gwałtownych środków, nie pomogą 
sprawie narodowej, ale raczej jej zaszkodzą 
a Niemcom liberalnym wszelkich odoie'i 
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kalny prze po zniesieniu rozporządzeń języ- 
kowych, do jak najdalej idącej obstrukcyi i 
do naśladowania Niemoów, którzy gwaltami 
w parlamencie, krzykami w dziennikach i 
na wiecach obalili i hr. Badeniego i dwa in- 
ne gabinety. 

Równocześnie rozumniejsi i dalej pa- 
trzący czescy mężowie stanu dobrze ozują, 


sprawiliby tem radość tak wielką, iż więk- 
szej niczem nie mogliby im zrobić. Przecież 
jedynym kamieniem, oiężącym « beonie na 
ich piersiach jest istniejąca większość parla- 
mentarna. Gdyby ten kamień nagle pękł, 
odetohnęliby swobodniej. 

Należy przypuszoraó, iż zdrowy rozsą- 
dek zwycięży nad chwilowem rozdrażnieniem 
i że reprezentanci narodu ozeskiego w par- 
lamencie wiedeńskim dla chwilowego pokla- 
sku wśród radykalniejszych żywiołów swoich 
nie zechcą zatracić stanowiska wpływowego, 
jakie im daje sojusz z Kołem polskiem i nie- 
mieckiem stronniotwem katoliokiem. 
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Musimy i my rozbijać. 


Lwów 18 grudnia 

Niemiecki minister spraw zagr. sformu- 
łował onegdaj otwarcie i dokładnie najnowszą 
erę w polityce powszechnej. Kto w Europie 
chce zrozumieć położenie państwa, w którem 
żyje i położenie Europy w ogóle, musi gwa- 
żać na politykę powszechną. Możnaby burdy 
austrysokie i węgierskie brać w spoko'u ze 
strony komioznej, gdyby im wielce t regiczne- 
go oświetlenia nie nadawało to, oo się na 
świecie po za słupami austro-węgierskiemi 
dzieje. Nie bez powodu hr. Bülow w swojej 
mowie rajghstagowej podniósł dawniejszą już 
zapowiedź Salisbaryego, że „silni staną się 
silniejszymi a słabi ełabszymi*. Do tej poli- 
tyki powszechnej podaliśmy ostatniemi czasy 
niemało szczegółów — dziś uzupełniamy je 
głównemi ustępami  historyczno-polityoznemi 
poniedziałkowej mowy hr. Biilowa. 

nW jednym względzie nie może Żadna 
zachodzić wątpliwość, mianowicie, iż sprawy 
świata rozwinęły się w sposób, którego przed 
dwoma laty nikt nie mógł przewidzieć. 

Powiedziano, że w każdem stuleciu od- 
bywa się wielka likwidacya oo do wpływu, 
potęgi i posiadłości państw. W 16 wieku 
Hiszpania i Portugalczycy podzielili się No- 
wym światem; w 17 wieku upomnieli się 
skutecznie Anglioy i Holendrzy o udział, 
podczas gdy Niemoy sobie nawzajem Iby roz- 
walali, w 18 wieku zabrali Anglicy Holen- 
drom i Francuzom przeważną ozęść ich na- 


soe w lesie, gdzie kiedyś żyć zaczęła, gdzie 
kochać zaczęła, przeklęte miejsce, w które 
fatalność ją ciągnie przy każdej katastrofie 
w jej życiu... Wilcze-Bagno! Nie śmie iść 
dalej |... 

Leoz co to za plama czerwona na tra- 
wie pod drzewami, na m.ejsou dawuego ba- 
gna... tam, gdzie Fryderyk w  przystępie 
wściekłości zepchnął Michała do wody? Zbli- 
ża się. To żołnierz leży, zabity a może ran- 
ny. Leży na wznak z rękami rozkrzyżowane- 
mi. Śnieg z deszozem marznie na nim jak 
skorupa... Nie śmie patrzeó. Seroe bije w niej 
gwałtownie... przymyka oczy... obawia się ze- 
mdleć. Głos wewnętrzny mówi jej: 

— To on! Choiał umrzeć w tem miej- 
scu... za karę zbrodni w dzieciństwie i za 
karę zbrodni spełnionej juź jako ozłowiek. 

— Jeżeli nie żyje i ja umrę! 

I śmiało po przez mokre trawy i łodygi 
idzie prosto do leżącego żołnierza. 

Zobaczyła galony złote, 
sierżanta. 

Zbliża się pomimo to, sztywna, prosta... 
ale jaka blada! Klęka i odgarnia trawy z 
głowy żołnierza. Oczy zamknięte, twarz ohu- 
da, sina. Usta złożone jak gdyby do uśmie- 
ohu. To Fryderyk|!.. I na szerokiem szlache- 
tnem ozole, po którem tyle burz przeszło, 
składa długi, czysty pecałunek siostrzany.. 

Czy on nie żyje? Krew na ramieniu, na 
boku, żadnego więcej śladu rany. 

Przykłada rękę do seroa: bije! Więo 
żyje. Rana może nie jest śmiertelna. Lecz 
trzeba go Opatrzeć, zanieść do zamku... Pró 
buje go unieść... Ale tylko jęk wydobywa się 


oznakę rangi 


Lwów, róg 


bytków; w naszem stuleciu rozwinęła Anglia 
swoją potęgę kolonialną, największe od 
rzymskich czasów państwo kolonialne i dąży 
do coraz większego rozszerzenia swojej po- 
tęgi kolonialnej. Tymczasem usadowiła się 
Francya we wschodniej Afryce (Madagaskar) 
i w Indysok zagangesowych nowe sobie pań- 
stwo utworzyła. Cztery lata temu toczyła się 
wojna chińsko japońska; zaledwo pięó kwar- 
tałów temu wojna amerykańsko hiszpańska 
dalej pchnęła sprawy. 

Stare państwa są wstrząśnięte, od no- 
wyoh fermentów wrą państwa i nikt nie 
zdoła przewidzieć, jąkie będą następstwa 
wojny. w ogóle i wojny tej, która od kilku 
tygodni południową Afrykę płomieniami ogar- 
nęła. Prezydent angielskich ministrów już da- 
wniej zapowiedział, że silni staną się coraz 
silniejszymi a s'absi coraz słabszymi; i wszy- 
stko oo się stało od onego czasu, potwier- 
dza, że miał racyę. Ażali znowu stoimy 
przed nowem ukształtowaniem i podziałóm 
ziemi, jaki właśnie przed stoma laty przepro- 
wadzono? Nie wierzę w to, a mianowicie nie 
ohoiałbym jeszcze w to wierzyć. Ale na 
wszelki sposób nie możemy ścierpieć, 
iżby jakie mocarstwo powiedziało 
nam przy sposobności: „Cóż robić! 
Nie ma już mio do rozdania! 

Nie chcemy nikomu zbyt ubliżać, ale 
też nie chcemy, aby jakie mocarstwo nogi 
nam nadeptywało albo na bok nas spychało, 
ani pod względem politycznym, ani też eko- 
nomioznym, Uzas już i bardzo, abyśmy 
wobec rdzennie od trzech lat zmienionego 
położenia świata i wobec rdzennie zmienio- 
nych widoków przyszłości, jasno sobie po- 
wiedzieli, jakie mamy zająć stanowisko ze 
względu na zmiany, które się wszędzię do- 


rody do podziału potęgi na naszej płanecie 
na ozas może nie przejrzany. Stać na boku, 
gdy inni glob ziemski między siebie roz- 
dzielają, niezmośemy i nie ohcemy. 

Żywy wzrost naszej ludności, niebywały 
nigdzie rozkwit naszego przemysłu, dzielno- 
ność naszych kupoów, słowem, potęśna 18ro- 
du niemieckiego żywotność oplątała nas i 
wciągnęła w gospodarstwo świata. Jeżeli An- 
glioy prawią o „większej Brytanii“ jeżeli 
Francuzi prawią O „nowej Francyi*, jeżeli 
Rosygnie Azyę sobie rozmykają, to mamy też 
i my prawo do „większych Niemiec* — nie 
drogą zdobyczy wojennych, ale pokojowego 
rozszerzenia naszego wpływu i handlu. Nie 
możemy $ nie chcemy cierpieć, aby nad nami 
prscchodsono do porsądku dziennego prsy po- 
dsiale wła listwa na siemi. Jestto zasada, w o- 
góle ze wszystkich stron uznana. 

Dawniej dyplomacya 25 albo i 50 lat a 
nawet dłużej żyła jednym punktem spornym, 
dzisiaj powstają, wyłaniają się nagle, nie- 
spodzianie sprawy nowe, które czasem tak 
samo szybko znikają, ale też nieraz na po- 
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z ust leżącego. 
Woła : 

— Do mnie! Na pomoc! na pomoc! 

Dwóch żołnierzy franouskich wyszło z 
gąszczy. Pokazuje im Fryderyka, blaga 
ich... wreszcie są to żołnierze z oddziału 
rannego. 

— Pani zna widać sierzanta! — mówi 
z nich jeden. 

Składają ostrożnie Fryderyka na karabi- 
nach i niosą. 

ltanny jęczy od czasu do czasu, można- 
by rzec, zdaje sobie sprawę, że niosą go d^ 
Rozióres, do tego zamku przeklętego.. że 
ohoo walczyć z tymi, co go tam wloką, 

Złożono go w pokoju Michała. 

— Ma pani, a niech pani stara się, żeby 
go ocalić, bo to dzielny żołnierz. 

Odeszli, a ona woła infirmierki: 

— Proszę przyprowadzić chirurga... w tej 
chwili... 

— Niestety! po kolei... Nie możemy wy- 
starczyć tam na górze... musi poczekać... 

— Kiedy tak, to proszę odejść... sama 
go opatrzę i samą ocalę... 

Przecięła rękaw munduru i koszuli fla- 
nelowej i delikatnie, jak siostra miłosierdzia, 
obnsżyła ramię zakrwawione. Tu jest właćnie 
rana, nie może być niebezpieczna. Obmywa 
ją wodą z lodem, obmywa twarz pokrytą 
błotem, bandażuje ranę i odohodząc od zmy- 
słów ze szczęścia, widzi nareszcie, że Fryde- 
ryk otwiera Oczy. 

Przed chwilą, kiedy zemdlał na Wilozem 
Bagnie, zemdlał z obrazem Henryevy, przed 
oczami. Bo dla niej to, z jej przyczyny chciał 
umrzeć. A teraz budzi się i Henryetę znów 


Słyszy zbliżające się głosy 


Z 


ulicy Jagiellońskiej i 


koła nas przygotowują i w których tkwią 


czekaniu w fatalne i przykre starcia się prze- 
rzucają... Z powodu Kiauczau musieliśmy już 
ze względów handlowych wejść w stosunki z 
państwami, posiadającemi w Chinach interesa 
morskie; konieczność tego wykazała nam na- 
macalnie wojna hiszpańsko amerykańska. 

Rozległość naszych interesów wzrosła 
daleko szybciej i potężniej, niż nasze środki 
do obrony i rozwoju tych interesów. Tuż po 
przyjęciu przez rajchstag ustawy o flocie wy- 
buchła wojna hiezpańsko-amerykańska, potem 
zamieszki na Samoa (między Anglią i Ame- 
ryką a Niemcami) nasze interesa zamorskie 
zostały poważnie zaangażowane i stanął ja- 
sny dowód, jak potrzebne nam pomnożenie 
floty. Zrozumiecie panowie, że z mego stano- 
wiska urzędowego nie mogę się tak jasno, 
jakbym chciał wyrazić... 

Dlaczego pomnażają inne pańetwś swo- 
je foty? Przecież nie jeno dla przyjemności 
wydawania pieniędzy. Pomimo swoich kłopo- 
tów finansowych spotęgowały swoją flotę 
Włochy. We Francyi rząd nie może narodo 
wi nastarczyć w szafowaniu na fotę. Rosyą 
podwoiła swoją marynarkę. Ameryka ozyni 
wysiłki niezmierne, Anglia zaś, która już po 
siada flotę najpotężniejszą, ciągle jednak sta 
ra się ją pomnożyć. Bez znacznego pomnoże- 
nia naszej foty nie zdołamy obok Francyi i 
Rosyi, Anglii i Ameryki utrzymaó naszego 
stanowiska w świecie, a utrzymać je jeste 
śmy obowiązani. Jak bez odpowiedniej siły 
lądowej naszego stanowiska w Europie, tak 
też bez znacznego a szyltkiego pomnożenia 
sił naszych morskich nie zdołamy utrzymać 
naszych interesów zamorskich i naszegu sta- 
nowiska jako mocarstwo uniwersalne. 

Ostatnie dziesięciołecia wiele przyniosły 
Niemoom szozęścia, p tęgi i dobrobytu. Ale 
szczęście i wzmagająca się pomyślność jedne- 
go budzą zawiść u drugich. Zawiść gra 
wielką rolę w życiu narodów i ludów. A jest 
na świecie dużo zawiści — politycznej i eko- 
nomicznej. Są ludzie i prądy, są może i na- 
rody, dla których wygodniejszym i jako są- 
siad milszym był Niemieo w dawnych oza- 
sach, kiedy to pomimo naszego wykształcenia 
i kultury, cudzoziemcy pod względem poli- 
tycznym i ekonomicznym z góry na nas pa 
trzyli, jak zadzierający nosa szlachcic na 
skromnego nauczyciela domowego. 

Nie dopuścimy, aby wróciły się te ozasy. 
Nie chcemy być parobkami ludzkości i bę- 
dziemy się cenili tem wyżej, gdy zrozumie- 
my, że bez siły, bez potężnej armii i foty 
nie masz dla nas pomyślności. A przebió się 
przez świat bez silnej zbroi lądowej i mor- 
skiej, w waloe o byt narodowi wielkiemu, 
stojącemu w środku Europy i który jeszcze 
swoje macki ekomonomiczne ua wszelkie 
strony wyciąga — na to jeszoze nikt nie od- 
krył sposobu. W przyszłych stuleciach będzie 
naród niemiecki młotem albo kowadłem, Z 
mego stanowiska, ze stanowiska polityki ze 


widzi .. Żywy czy umarły, zawsze ta sama 
zmora dręcząca... 

— Henryeto! 

— Tak, to ja!... ja oię odnalazłam ran- 
nego w lesie, ja kazałam tu przynieść... za- 
pomniałam o wszystkiem prawie, ponieważ 
jesteś i cierpisz... ja wreszcie, która cię ko- 
cham i przeoaczam... 

Nie odpowiada, patrzy na nią ze zgro- 
zą.. Lecz czy może wątpió? Wierzyć, że to 
sen? Czyż nie poznaje tego pokoju? Ten 
sam, w którym pierwszy raz zobaczył Mi- 
chała małego po zbrodni przy Wilozem Be 
gnie... Tem, w którym słyszał miłe słowa 
dziecka do siebie: „Nie bój się mama cię nie 
podejrzewa... Nio nie powiedziałem... Czego 
płaczesz? Nie gniewam się na oiebie!* 

Unosi się z trudnością. Ohce zejść z 
łóżka, chmurny, z grożnemi zmarszczkami na 
ozole. 

— Co robisz? gdzie idziesz ? 

— Dlaczego sprowadziłaś mnie do zam- 
ku? Nie pozostanę tu ani chwili... 

— Nie masz siły ustać na nogach. 

— Choę, muszę odejść... 

Postąpił kilka kroków, zachwiał się; 
podtrzymała go i pomogła usiąść w fotelu. 
Był znów bliskim omdlenia. 

Powtarzał uparcie : 

— Pójdę... choę odejść... Rozumiesz? Nie 
ohcę się z nim spotkać l... Lepiej mi... pusz- 
czaj... 

— Nie... rana jest groźna . nie miałbyś 
siły isć bez pomocy... To Bóg sprowadził cię 
do mnie. To On chciał tego spotkania, moge 
dla naszej wspólnej kary... 


Trzeciego Maja. 
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CENA OGŁOSZEŃ : Ogłeszenia zwyczejne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 ot. — Głesy pubilozneści za wierss lub 
jego miejsce 50 et. — Prywatua kerespondencya 
3 et od wyrazu. 


a 
wnętrznej i obrony kraju, proszę, przyjmijci 
panowie życzliwie projekt fłotowy*... 

` Gdy tak minister niemiecki, rzecznik 
cesarza jako zasadę Niemiec postawił: „Rozbi- 
jejmy, gdy inni rozbijają!" — francuski mi- 
nister kolonij Deorais podozas rozpraw isby 
posłów nad etatem kolonij oświadczył: „Rząd 
zajmuje się c'ągle obroną kolonij. Nie potrze- 
bujemy woale wysyłać nowych wypraw woj- 
skowych. Zadaniem Franocyi jest: ograniczyć 
się na skulturowania i wyzyskaniu swoich 
rozległych posiadłości kolonialnych". I usys- 
kał huczne oklaski, Podobno ta polityka fran- 
cuska jest rozumniejszą od rozbojowej nie- 
mieckiej. 


Listy Tow. kred, ziemskiego i podatak rentowy, 


Lwów d. 18 grudnia. 

Towarzystwo kredytowe ziamskie, gdy 
zaprowadzony został podatek kuponowy, u- 
chwaliło pozostawić płacenie tego podatku 
posiadaczom listów zastawnych. Od tego mniej 
więcej czasu, gdy nadto przyłączyły się ka- 
tastrofy finansowe w Galioyi i ogólne na 
świecie podrożenie gotówki, listy gal. Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego poczęły na- 
turalnie, jak zresztą i inne papiery, spadać. 
Wdrożone starania u rządu, aby listy gasta- 
wne Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
uwolniono od podatku rentowego znalazły, 
jak każda sprawa krajowa, szczerego orędo- 
wnika w obecnym kierowniku ministerstwa 
skarbu dr. Kniaziołackim, który projekt od- 
nośnej ustawy wypracował i który od dwu 
tygodni znajduje się już w komiżyi izby po- 
selskiej. Czy wobec panujących stosunków 
w parlamencie rychło s'anie się on ustawą — 
trudno przesądzać, 

Dzisiejszy Ozas bardzo racyonalnie uss- 
sadnia, dlaczego listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego winne być uwolnione od po- 
datku rentowego. 


Zdrowa i słuszna dążność pociągnięcia 
do udziału w ciężarach państwa kapitałów, 
czy to w ich obrotach giełdowych, czy w o- 
peracyach kredytowych winna znaleść grani- 
cę tam, gdzie zasada wzajemności wyklucza 
osobisty zysk kapitalistów. Celem bowiem tej 
dążności opodatkowania papierów publiczuych 
jest ulga dla produkoyi, przez rozłożenia 
wspólnego ciężaru na tych, oo bez truda i 
hazardu za pomocą nożyczek z kuponów oią- 
gnęli dochody, Cel ten atoli byłby oałkowi- 
cie chybiony tam, gdzie zasada wzajemności 
stanowi podstawę, a rękojmię daje solidarna 
odpowiedzialność tych, którzy z kredytu ko- 
rzystają. Podciągnięcie listów zastawnych pod 
te opłaty, nie jest wyśledzeniem latwo kry- 
jącego się kapitalizmu, ale raczej zamachem 
na rolników i posiadaczy ziemi. 


Wiadomo, że towarzystwa kredytowe 


O aa 


- Pochylił głowę.. potem nagle, gwałto 
wnie : 

— Odejdę... odejdę !.. 

Podniósł się, osunął z fotela i upadl na 
podłogę. 

Uklękła przy nim. me 

— A co twój bratby powiedział ?.., Brat, 
który cię szuka na polu bitwy... Co mu od- 
powiem, gdy powróci, gdy dowie się, że nie 
chciałeś nawet być u niego pielęgnowanym ?.., 
Chcesz więc, żeby odkrył nasz występek i 
żeby umarł ze zmartwienia? 

— A ja, wobeo niego, chcesz, żebym u» 
marł ze wstydu ? 

pla To ja tylko zawiniłam... ja sama... 
I jeżeli ma ukarać, to we mnie uderzy. Mnie 
się należy kara, nie tobie., Lecz tymozasem 
jesteś, powróciłeś.. Jam szozęśliwa.. 
szczę cię... Skończy 
już nie odjedziesz ! 

— Nie, nie, muszę, chog odejść. 

— Potrafię przeszkodzić temu. 

k Nie, nigdy; pisałem do ciebie, ucie- 
kając: Nigdy, nigdy ! 

— Nio nie zmieni twego postanowienia ? 

— Nio. e" 

Ujęła go za rękę, przyciągnęła dó' serca 
tę głowę bladą, te oozy unikające jej spojrze- 
nie i łagodnie. cicho mówi: 

-—— Nie chcesz więc poznać twoj i 
oka ? twojej oórki ? ai 

— Co mówisz, nieszozęsna ? 

— Prawdę! 


. . mie pu- 
się okrutna wojna, a ty 


(O. d. n.) 


E. Machayskiego 


ziemskie oparte na zasadach wzajemności są 
pierwotnie kreacyą polską — po Lubeckim w 
Warszawie, ks. Leon Sapieha we Lwowie dał 
przed 60 laty początek tej instytucyi, a ten 
odrębny typ instytucyi kredytu ziemskiego 
za sprawą Ludwika Wołowskiego z wielkim 
sukcesem przeniesiony do Francyi w Credit 
foncier, oddziałał następnie na reformę Land- 
schaft pruskich i rozwinął się w różnych kra- 
jach europejskich — stanowiąc przeciwstawie- 
nie banków kredytowych na zyskach akcyo- 
naryuszów opartych. Zbyteczna się rozwo- 
dzić nad dobrodziejstwem tego systemu dla 
krajów rolniczych—dość przypomnieć, że ża- 
dna z tych instytucyj od pół wieku nie ule- 
gala faktuacyom gry giełdowej i znacznym 
zmianom kursu—że nie zdarzył się wypadek 
jakiegokolwiek wewnętrznego wstrząśnienia 
jednej z tych instytucyj pomimo, że ratowa- 
ły one unormowanym kredytem rolnictwo w 
najcięższych dla niego epokach przejść i a- 
grarnych przesileń. 

Po raz pierwszy galicyjskie towarzystwo 
kredytowe ziemskie ulega, jeśli nie zachwia- 
niu, to wstrzymaniu swej zbąwiennej działal- 
ności, skutkiem nagłego i znacznego spadku 
w kursie swych listów z 98 na 92 pre. Do 
niedawna najbardziej poszukiwany papier po- 
wraca całemi pakami do Lwowa z zagranicy, 
gdzie znaczna część listów zastawnych znaj- 
dowala stałych odbiorców t. zw. feste Hände. 
Skutkiem tej zniżki dyrekcya wstrzymała uie- 
tylko wydawanie nowych promes, ałe zrealizo- 
wanie dawniej wydanych. Ten zastój w naj- 
pewniejszej i najważniejszej instytucyi krajo- 
wej spada na rolnictwo w chwili ciężkiej 
i trudnej. W dalszem zaś następstwie spro- 
wadzióby mogło to dłużej trwające przesile- 
nie skuteczną konkurencyę innych instytucyj, 
które cz dla zadłużonych pod wielu wzglę- 
dami bywają uciążliwe — umieją jednak le- 
piej podtrzymać kurs swych papierów. 

Skomplikowune są przyczyny tego upad- 
ku i tego przesilenia. 

Nie ulega atoli wątpliwości, że głównym 
powodem spadku galicyjskich listów' zasta- 
wnych jest właśnie pedciągnięcie ich pod o- 
płatę podatku rentowego. Zagraniczni posia- 
dacze listów zastawnych, gdy im od kupo- 
nów ściągnięto tę nieznaczną dotąd opłatę — 
ulegli obawie, że ten podatek stopniowo zwię 
kszanym byó może, że zmniejszać on coraz 
więcej będzie już i tak niski procent papie- 
rów, które tem głównie do siebie pociągały, 
że miały charakter stałości i nie ulegały, jak 
inne fluktuacyom. 

Spadek listów zastawnych, z jakichkol- 
wiek powstał powodów, jest dotkliwą klęską 
i ciężką grozbą dla własności ziemskiej w 
Galioyi. Poczytać należy za zasługę kierow- 
nikowi ministerstwa skarbu, że zwracając na 
to uwagę, nie zawahał się zaproponować czę- 
ściowej zmiany, przed dwoma laty uchwalo- 
nej ustawy finansowej, bez względu, że 
zmniejszy ona dochód państwa w tej nowej 
rubryce. 

W dalszym ciągu słusznie zaznacza Czas, 
iż sprawa ta dla finansowych i ekonomicz- 
nych interesów Galicyi nagląca, może być 
śmiało zaliczoną do kategoryi spraw naglą- 
cych a dobro krajów mających na celu, jak 
uchwała zasiłków w razie klęsk elementar- 
nych i że odwleczenie jej na kilka mięsiący 
może mieć najzgubniejsze następstwa i nie 
być już później środkiem do podniesienia 
kursu listów zastawnych. Nadto zwraca Czas 
uwagę, że znakomitą dla rolnictwa wogłaby 
być pomocą, gdyby rząd użyć części fundu- 
szów pocztowych kas oszczędności na zaku- 
pne listów zastawnych; i iunych papierów 
publicznych na ziemi opartych. 


KRONIKA. 
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Mianowania. Cesarz zamianował radcę 
wyższego sądu krajowego lwow»kiego dr. Ro- 
mualda Schuberta radcą dworu w najwyż: 
szym trybunale. 

Posiedzenie rady miejskiej lwowskiej 
zostało zwołane na czwartek godź. 6 wie- 
GŁOTem. 

ks. Stojałowski i Stap:ński podali so 
bie znowu ręce i po dłuższej nieprzyjaźn 
pogodzili się. W tych dniach obaj byli na 
wiecu w Jaśle i Brzozowie, jeden po drugim 
przemawiał, wzajemnie się popierając. W Brzo- 
zowie wypowiedział ka. Stojałowski rozumne 
zdanie, że „należy zaniechać wytaczania do- 
mowych sporów w parlamencie wiedeńskim, 
gdyż tem tylko Niemcom robi się uciechę*. 
Oby o tem nie zaporaniał. 

Wyrok Śmierci. Sąd przysięgłych w No- 
wym Sączu, skażał we wtorek wieczorem Ol- 
szewską na śmierć przez powieszenie za za- 
mordowanie córki. 

Nowa kapiica rz. kat. została poświę- 
cona i oddana do użytku wiernych w Bere- 
zowicy Wielkiej pod wezwaniem Najśw. Pan- 
ny Maryi Wspomożenia wiernych. 

Wycieczka do huty szkła w Żółkwi. 
Od zarządu akademickiego kółka przyrodni- 
ków otrzymujemy następującą notatkę: Dnia 
9 bm. odbyła się wycieczka akademickiego 
kółka przyrodników do haty szkła w ółkwi, 
w której wzięło udział blisko 40 osób, pomię- 
dzy niemi kiika słuchaczek uniwersytetu. 
Uczestnicy byli serdeczu.e przyjęci przez wła- 
ścicieli tej huty 1 w przeciągu 6 godzin zwie- 
dzili dokładnie wszysukie działy tej abryki. 
Zupełnie wyczerpujących objaśnień udzielali 
wycieczkowcom sami właściciele oraz urzęd- 


i 


NOWO otworzony | 
Specyalny magazyn nowości galanteryjnych 


pod firmą: 


nicy tamtejsi. Prawdziwy podziw wzbudzała 
zręcaność i wprawa pracujących tamże robo- 
tników (300), rekrutujących się wyłącznie 
prawie z okolicznych włościan, którzy wedle 
podanych rysunków z prawdziwym zmysłem 
piękna wyrabiają najróżnorodniejsze przed- 
mioty szklane, używane nietylko w codzien- 
nem życiu, oraz służące do ozdoby, ale także 
i aptekarskie. Szczególną uwagę zwracały wy- 
roby z barwnego szkła a przedewszyttkiem 
delikatna i iście artystyczna grawiatura. Ilość 
form przedmiotów wyrabianych, ich estetyczny 
wygląd, sumienne wykończenie, a przede- 
wszystkiem czystość szkła, nie ustępują wy- 
robom czeskim. które widzimy w oknach na- 
szych wystaw. Jeżeli porównamy wyroby tej 
fabryki z przed kilku laty z obecnymi zau- 
ważymy bardzo wielki postęp tak w technice, 
jak i jakości szkła i należy się spodziewać 
lepszego poparcia z naszej strony tej ważuej 
gałęzi przemysłu krajowego. 

Kradzież w magazynie kolejowym. W 


Nowym Sączu uwięziono kupca Spatza podig piśmiennictwem i 


zarzutem uczestnictwa w kradzieży płyt cy- 


nowych w nowosądeckich warsztatach kolei; 


państwowych. Spatz miał wywozić tę cynę do 
Krakowa i Tarnowa. Niejaki Urbanek był mu 
w tem pomocnym, albowiem 
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nosi 50 funt, sterl. dziermie. Owa taryfa istnie- 


je od czasz odwiedzin Napoleona III, albo- 


wiem cesarz Francuzów po trzydniowym po- 
bycie w Wimdsorze u królowy Wiktoryi ola 


łudniu (jedno krzesło bezpłatnie. a dwa za 
połowę ceny.) 

| Ktokolwiek z członków życzyłby sobie 
być na dwóch koncertach płaci za bilety na 


rował na służbę 1500 funt. sterl. Książe-mał- | drugą produkcyę połowę ceny Dla nieczłon- 
żonek, pragiiąc oszczędzić swym gościom | ków są bilety do nabycia po cenie krzesło 2 
nadmiernych wydatków, = iście niemiecką | zł. wstęp na salę 1 zł. również w kancelaryi 


praktycznością stanowił pewną taksę mini- 
malną. 


Z Polonii angielskiej. Z Londynu dono- 
szą: Ponieślismay bolesną stratę. Był adjunk- 
tem wydziału słowiańskiego w bibliotece „Bri- 
tish Museum“ rodak masz, Warszawianin, Jan 
Naake. Przez 35 lat, w ciągu których spełniał 
swe obowiązki, oddawał nadzwyczajne usługi 
nietylko tym, którzy stale pracują w tej jedy- 
nej na świecie bibliotece, sle był też na grun- 
oio londyńskim opiekunem literatury naszej. 
Nie bez obawy widzieliśmy zbliżającą się 
chwilę, gdy dosłużywszy się emerytury, pan 
Naake będzie zmuszonym posadę swą opuścić 
i oddać ją w ręce Anglika, nieobznajomionego 
bibliografią słowiańską, 
a jeszcze mniej z jej rozwojem cywilizacyj- 
nym. Nieszczęściem, chwila ta nadeszła prę- 
dsej jeszcze, niż się do tego było przygoto- 
wanym. Brakowało mn jeszcze kilku miesięcy 


osiąadał kluczjqdo terminu, gdy choroba umysłowa, całkiem 


śrubowy i odkręcał z wagonów I i II klasy |nięprsewidziana, uczyniła go niezdolnym do 
tak zwane „Ruthentafe* z najlepszego meta-|pełnienia obowiązków. Władze muzeum bry- 
lu, a łup ten sprzedawał Spatzowi. Urbanka |tańskiego oceniając oddane. przez p. Naakego 
uwięziono, a wraz z nim także kilku innych usługi, nagrodziły je w sposób należyty. - 


podejrzanych o uczestnictwo w kradzieżach. 


Za wiele kwiatów. Artystka trupy ma- 


Malnersacya w stryjskim banku towa -|łoruskiej p. Zarnicka, wyjeżdżając z Kijowa, 
rzystwa kredytowego i pożyczkowego wyno- jotrzymała na peronie mnóstwo kwiatów, któ- 


siła — jak się obecnie okazuje — 4 
i została już pokrytą przez rodzinę winowaj- 
cy. Niewiadomo tylko jeszcze, czy urzędnik, 


koron |re zabrała z sobą do wagonu. 


W nocy brat p. Zarnickiej wszedłszy do 
rzedziału zajmowanego przez siostrę, znalazł 


który malwersacyi tej się dopuścił, został ze ja bezprzytomną. Przyczyną wypadku, jak się 
służby usunięty, czy też może nadal urzę-|okazało, były kwiaty, wydające niezwykle o- 


duje. 

Samobójstwo, Znany literat von Platnitz, 
pisujący pod pseudonimem  „M:kado*, rzucił 
sią w Dreźuie z okna swego mieszkania na 
bruk uliczny i zabił się na miejscu. Jako po- 
wód samobójstwa podają 
wanie, 


Szkoła moralności. Jednocześnie z uni- 
wersytetami lndowemi mnożą się w Paryżu 
liczne już wolne szkoły wyższe, poświęcone 
specyglnym dziedzinom nauk. Do jednej z cie- 
kawszych należy niezawodnie „Szkoła moral, 
ności*, otwarta niedawno w gmachu „Towa- 
rzystw Nau owych*. Uczniowie płacą rocznie 
20 franków wpisowego, studenci zaś 1 nauczy- 
ciele wszelkiego rodzaju płacą tylko połowę. 
Nauk. zawiera wykłady i odczyty. Każdy na- 
uczyciel zachowuje całkowitą swobodę swych 
przekonań. W wykładach ych p. J. Bonzon, 
adwokat, mówić będzie „O kobiecie“. (Dawniej. 
si moraliści kobiet Legouvé, Labralaye, Mi- 
chelet itd. Fakty społeczne, zmieniające czy- 
stą e ykę. Kob.eta w swem środowisku. Wy- 
kształcenie dziewczyn. Kobieta w małżeństwie, 
w rodzinie, w pracy. Kobieta i społeczeństwo. 
Zmiana obyczajów jako przygotowanie zmian 
prawnych). Deputowany Delbet wyłoży „Za- 
sady moralności z punktu widzenia pozytyw- 
nego“. P. M mlier, profesor Sorbony rozpa- 
trzy „Pierwsze formy moralności“. Ksiądz 
Maamus, Dominikanin, zajmie się „Prawami 
człowieka*. Karol Richel, profesor szkoły me- 
dycznej, rozpatrzy stozunek nauki do zasady 
międzynarodowości. De Roberty rozbierze se- 
ryę czynników, stanowiących „Skład etyki“ — 
a wreszcie pastor Wagner mówió będzie „O 
kształtachłdobra i jego karykaturach*. Liszne 
odczyty, wypowiadane przez Gidea, Oroiseta 
(członka instytutu), Foumiere'a, Delbosa, So- 
rela, Bnissona, Hemona i wielu innych, doty- 
czyć będą: „zbytku“ „moralności grec iej“ 
„kantyzmu i nanki moralnej“ „sprawiedliwości 


społecznej* „Fryderyka Nietschego* „życia 
ichtego* „atyki J. M. Guyan* itd. Na ozele 
szkoły stoi ada administracyjna, złożona 


z czterdziestu wybitnych uczonych i dzi łaczy 
społecznych. 


Z dziedziny pedagogicznej. Dzienniki 
włoskie opowiadają 0 następującej scenie, 
która się rozegrała w jednej ze szkół ludo- 
wych rzymskich między nauczycielem ra- 
chunków a Karolkiem, uczniem szkoły a za 
razem członkiem studenckiej kompanii strze- 
leckiej. Nauczyciel zamierzał odkryć malcowi 
tajniki odejmowania i powiada: „Uważaj 
Karolku — gdyby po obiedzie mama położy- 
ła na stole trzy wiśnie i gdyby twoja sio- 
stra jednę z nich zjadła, to ileby zostało?“ 
Karolek: „Ile sióstr?“ — Nauczyciel: „Nie 
sióstr. Uważaj - gdyby na stole leżały trzy 
wiśnie, a twoja siostra zjadła z nich jednę, 
to ileby wisien pozostało jeszcze?* —— Karo- 
lek: „Ależ to nie może być panie profeso- 
rze... teraz nie ma przecie wisien!* — Na- 
uczyciel: „Ale przypużómy że są — no to co 
będzie?* — Karolek: „A to pewnie smażone 
wiśnie!* — Nauczyciel: „Nio!“ — Karolek: 
No to jak, suszone?“ — Nauczyciel: „Nie, 
jużem ci powiedział, że tylko tak mamy 
przypuścić, iż trzy wiśnie na stole leżą.“ — 
Karolek: „A więc my je przypuszczamy!* — 
Nauczyciel: „Otóż tak, to ładnie — no i 
przychodzi twoja siostra zjada jednę wiśnię 
1 idzie sobie dalej...“ — Karolek: „Nie, moja 
siostra nie pójdzie, póki nie zje wszystkich 
wisieni* — Nauczyciel: Ależ pomyśl tylko, 
Karolku...4 — Karolek: „Tak, tak panie pro- 
fesorze, pan jeszcze nie zna mojej siostry“ — 
Nauczyciel: „No to przypuścimy, że tata to 
widzi i zakasuje jej jeść tamte dwie wi- 
śnie...* — Karolek: „Tata jes. w Frascati i 
dopiero w poniedziałek wróci...“ — Nauczy- 
ciel (ocierając pot z czoła): „No uważaj, Ka- 
rolku, powtórzę ci jeszcze raz pytanie, a je- 
żeli nie będziesz spokojnie słuchał, to pój- 
dziesz do kąta. Gdyby na stole były trzy 
wiśnie, a twoja siostra zjadła z nich jedną. 
to ileby wisień na stole zostało?* — Karolek 
(tonem głębokiego przekonania): „Żadnejby 
nie był>..* — Nauczyciel: „Dlaczego ża: 
dnej?* — Karolek: „Bo ja sam, zarazbym 
tamte dwie zjadł“. — Nauczyciel pada zzia- 
javy na krzesło. 


Nzpiwki w Windzorze. Niemiecki ce- 
sarz Wilhelm jest trochą mniej brudno ską- 
py, niż inni Hohenzollerni. Podczas ostatniej 
swej podróży do Anglii ofiarował podarki 
wartości co najmniej 250.000 marek, nie li- 
cząc napiwków. Pod tym względem ustano- 
wiona jest na zamku windsorskim taryfa, któ 
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ila przez marszałka krajowego na dzień 22 


stry zapach, 


Krajowa rada kolejowa zwołana zosta- 


silne zdenerwo- | © 


W Czytelni kobiet odbędzie się w so- 
botę 16 bm. o godz. 6 odczyt dr. Podsoń- 
skiego pa temat „Hygiena życia codzien- 
nego”. 


Kalendarz. 

W czwartek d. 14 grudnia Nikazego 
— Awakuma. 

Wschód słońca d. 14 grudnia o godzinie 
7 min, 50, zachód o godz. 3 min. 59. 

W piątek d. 15 grudnia Fortunata. — 
Sofonia. 

Wschód słońca d. 16 grudnia o godzinie 
7 min. 51, zachód o godz. 3 min. 69. 


Lzas odnowić przedpłatę : 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatru hr. Skarbka. 


W czwartek d. 14 grudnia po raz trze- 
ci „Lalka“ (La poupee) operetka w 3 aktach 
a 4 odsłonach Edmunda Audrana. Nowa wy- 
stawa. W roli tytułowej wystąpi pani Kli- 
szewska. 

W piątek d. 15 grudnia po raz pierw- 
szy „Debiutantka“ sztuką w 4 aktach a 5-ciu 
odsłonach (z życia teatralnego) przez Niesna- 
jomego. Rolę tytułową wykona pani Stacho- 
wiczowa. 

W sobotę d. 16 grudnia o godz, '/,4-tej 
popołudniu dla młodzieży szkolnej „Joannes* 
sztuka w 6 aktach Hermana Sudermana. 


W sobotę d. 16 grudnia o godz, '/,8-mej 
wieczorem po raz czwarty „Lalka“. 


Operetka. Dawno zapowiadana i rekla- 
mowana nowość Audrana „Lalka“ ujrzała 
wczoraj Światło kinkietów. tzecz sama oka- 
zała się wcale niezłą, godna stanąć w rzędzie 
innych utworów tegoż kompozytora — ale 
też nie przedstawiającą w sobie nadzwyczaj- 
eego, stałógo nabytku w repertoarze — sło- 
wem rzecz na kilka przedstawień zaledwie. 
Muzyka lekka, ale niezbyt głęboka, a i nie- 
zbyt etektowna przy tem, libretto zręczne, 
choć w założeniu nieco naiwne — oto ozęści 
składowe tej operetki. 

Bardzo trafnie postąpiła sobie reżyserya 
uzupełniając akt drugi wdzięcznymi wkła- 
dkami baletowymi— dała w tej wkładce rzecz 
efektowną, która podnieca powodzenie sztuki. 
Powodzenie swe— jeśli je nie będzie — zawdzię- 
czać będzie „Lalka* przedewszystkiem p. Kli- 
szewskiej, przedstawicielee roli tytułowej. 
Artystkę powitano gorącymi oklaskami i da- 
rzono nimi po każdym niemal numerze Spie- 
wała swą partyę bardzo ładnie, grała z we- 
rwą, humorem i wdziękiem sobie właściwym. 

Drugim czynnikiem, któremu operetka 
może zawdzięczać swe powodzenie jest ba- 
let — panna Staszkówna i pan Sachs w 
pierwszym rzędzie a panny Sachsówny i p. 
Bogdanowiczówna w drugim odtańczyły swe 
wkładki z elegancyą i brawurą. Mniej zado- 
wolili nas inni wykonawcy: p. Myszkowski 
za mało był dowcipnym — za mało było w 

rze jego humoru — za wiele szarzy — p. 
Mala waki też nie wszędzie był choóby po- 
prawnym. Doskonały artysta, sympatyczny 
p. Bogucki był bez zarzutu — lecz za małe 
miał pole do popisu. Chóry i orkiestra były 
możliwe. Dr. Eug. B. 


* Z towarzyśiwa muzycznego. Z powo- 
du wielkiej liczby członków wspierających 
nie dającej się równocześnie pomieścić w sali 
Domu narodnego pierwszy koncert towarzy- 
stwa muzycznego odbędzie się dwa razy a 
mianowicie: w niedzielę 17 bm. o godz. '/,1 
w południe i następnie we środę o godz. 
pół do 8 wieczorem. 

Członkowie wspierający mają prawo wy- 
boru jednej lub drugiej produkcyi i mogą 
odbierać bilety w kancelaryi towarzystwa 
muzycznego (gmach teatralny I piętro) od 


rej minimum dla głów ukoronowanych wy "dziś między godziną 10 a 12 i5 a 7 popo- 
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towarzystwa a przed koncertem przy kasie w 
Domu Narodnym. 

* W Krakowie odbyły się w tych dniach 
dwa koncerty: jeden przed pustemi ławkami, 
drugi z nadzwyczajnem powodzeniem, Pul- 
chniutki a suto udekorowany Raul Koczalski 
nie zdołał swą grą przyciągnąć licznego au- 
dytoryum do niewielkiej sali hotelu saskiego, 
natomiast ogromnych rozmiarów sala „Soko- 
la“ zaledwie z trudnością zdołała pomieścić 
tych wszystkich, którzy pragnęli doznać mi- 
łych wrażeń słuchowych na koncercie kompo- 
zytorskim dyrektora Zygmunta Noskowskiego. 
Tak pełnej sali ni» pamiętają tu od czasu 
koncertu Kochańskiej tj. od dwóch lat. 

W programie usłyszeliśmy doskonale 
rzez wielką orkiestrę wykonaną pod batutą 
oskowskiego uwerturę z opery „Livia Qain- 

tilla* i dwa mazury odznaczające się zacię- 
ciem charakterystycznem oraz świetną in- 
strumentacyą, oraz kilka pieśni odśpiewa- 
nych przez p. Wertheimową (właścicielkę 
średniej siły i dźwięku głosu sopranowego) i 
powitanego huraganem oklasków p. Myszugę. 
Oboje też wzięli udział wraz z orkiestrą i 
chórem mięszanym w balladzie „Switezian- 
ka* (do słów Mickiewicza) którą kompozytor 
z odczuciem i natchnieniem oblókł w piękną 
szatę muzyczną. Myszuga jest zawsze popra- 
wny i spokojny, z głosem równym i znako- 
micie wyszkolonym, ale bez tego metalu, ja- 
kim czarował przed laty. W każdym razie 
sympatya słuchaczy bez zastrzeżeń jest zaw- 
sze za nim. Noskowskiego przyjmowano 
ciepło, lanrem i oklaskami w pełni zasłużo- 
nemi a przed paru dniami „Koło literacko- 
artystyczne“ urządziło na cześć znakomitego 
muzyka raut. K. ©. 
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Wiedeń d. 13 grudnia. 

Jak N. Wiener Tagblatt donosi, nie ma 
jeszcze urzędowej odpowiedzi Czechów, co do 
kwestyi zawieszenia obstrukcyi. 

Wozoraj przedpołudniem obradowały: 
klub czeski, stronnictwo niemieckich postę- 
powców, stronnictwo niemiecko-ludowe, a po- 
południa stronnictwo katolicko-ludowe i kon- 
ferencya prezesów lewicy. 

Wieczorem odbyła się rada ministeryal- 
na, przedtem zaś hr. Clary konferował z po- 
słami dr. Bilińskim, Sturgkhem, Grossem, 
Kaiserem i Kathreinem. 

Stronniotwo katolicko ludowe, jak ów 
dzienik donosi, postanowiło jak najbardziej 
przyspieszyć Über weisungsgesetz i stanowczo 
potępia obstrukcyę czeską. 

Wiedeń 12 gri dnia. 
(») Namiestnik hr. Piniński zapytany 
co jest prawdy na pogłosce, jakoby sobotnia 
dłuższa audyencya jego prywatna u monarchy 
zostawała w łączności z ewentualnem obję- 
ciem przez niego prezydentury gabinetu, upo- 
ważnił do oałkiem stanowozego zaprzeczenia 
tej wieści. 
Wied:ń 12 grudnia. 

Poniedziałek wywołał ro lzaj kryzis. Na 
komitecie wykonawczym prawicy prezes Ja- 
worski oświadczył z całym naciskiem, że ża- 
daa grupa należąca do prawicy nie może czy- 
nić obstrukcyi przeciw uchwaleniu koniecznych 
dla państwa ustaw, a w szczególności co do 
Ueberweisungsgescts. Dr. Engel, prezes kluba 
czeskiego oświadczył na to, że zwoła swój 
klab na wtorek, rzecz przedłoży jego roz- 
strzygnięciu, a następnie prezesa komitetu wy - 
konawczego prawicy powiadomi o stanowissu, 
jakie Czesi zajmą. Opowiadano, że gdyby 
Czesi zdecydowali się dalej robić obstrukcyę 
to parlament zostałby zaraz po ukończeniu 
delegacyj rozwiązany, a hr. Clary, który da- 
wniej oświadczył, iż $ 14 posługiwać się nie 
będzie, ustąpiłby jeszcze przed Bożem Naro- 
dzeniem. Tem też tłumaczyć sobie należy, dla 
czego dziś zrodziła się nieprawdziwa pogłoska, 
jakoby hr. Piniński miał miejsce jego zająć. 

Hr. Woj 'iech Dzieduszycki był na po- 
niedziałkowej audyencyi u cesarza jako refe- 
rent ustaw ugodowych, wydanych na podsta- 
wie $ 14. W kuloaruch opowiadano sobie, ja- 
koby monarcha na tem pos»łuchauiu miał po- 
nownie zaznaczyć potrzebę pospiechu w załat- 
wieniu konieczności państwowych i to miało 
wywołać energiczny apel p. Jaw'rskiego do 
Ozechów na posiedzeniu komitetu wykovaw- 
czego prawicy. 


Rada państwa. 
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Posiedzenie wtorkowe. 
Wiedeń 18 grudnia. 

Na wozorsjszem posiedzeniu izby posłów 
rady państwa po pośle Karliku, który prze- 
mawiał przez 2 godziny na wniosek posła 
Trevinfelsa dyskusyę zamknięto. Do głosu 
zapisani byli tylko posłowie młodoczescy i z 
lewicy niemieckiej. Mowcą jeneraluym przez 
wywoływanie nazwisk został Forzt contra a po- 
seł Menger pro. Na tem dyskusyę nad usta- 
wą przerwanc i przystąpiono z kolei do dal- 
szego ciągu rozprawy nad wnioskiem nagłym 
posła Wolfa dotyczącym strajku w Cwikowie. 


Najgustowniejsze 


Przemawiał w tym przedmiocie poseł Sileny 
około 1'/, godziny po czesku. 

Po tej mowie młodoczech Kónig uska- 
rzał się, że go niemiecko-postępowy poseł 
Fournior obraził jakimś wykrzyknikiem i do- 
magał się wybrania komisyi dla wyrażenia 
nagany. 

Prezydent oświadczył, powołując się na 
regulamin obrad, że temu żądaniu nie może 
zadość uczynić, przeciw czemu posłowie ose- 
scy Kónig i Dyk energicznie protestowali. 

Wśród ponownych dalszych protestów 
Czechów prezydent kazał odczytać pisma na- 
desłane do prezydyum. 

Odczytywanie interpelacyi chrześc. so- 
cyalnych posłów z powodu zasądzenia jedne- 
go z redaktorów Deutsches Volksblatiw wywo- 
łało hałaśliwe wykrzykniki posłów tego stron- 
nictwa przeciw prokuratorowi wiedeńskiemu. 

Socyalista Verkauf domagał się, ażeby 
pierwszym punktem porządku dziennego dai- 
siejszego posiedzenia postawiono wniosek p. 
Wolfa w sprawie strejku w Owikowie, a to 
z powodu, że Czesi przewlekają tę sprawę, 
nadużywając jej także do celów obstrukcyj- 
nych, chociaż tu chodzi o 6000 rodzin prole- 
taryuszy. 

Poseł młodoczech Brzorad protestował 
przeciw zarzutom Verkaufa, powiadając, że 
Czesi są gotowi zaraz w tej chwili prowa- . 
dzić dysku:yę nad tym wnioskiem. 

Przewoduiczący odpowiedział, że wnio- 
ski nagłe nie należą do tych spraw, które 
prezydyum zwykło stawiać jako . pierwszy 
punkt porządku dziennego. 

Pierwszym punktem następnego posie- 
dzenia pozostanie sprawa kwotowa. 

Potem posiedzenie przerwano. 

Wśród pism nadesłanych do prezydyum 
znajduje się wniosok p. [aniaczkiewicaa o 
zawarcie sojuszu cełowo-handlowego z pań- 
stwami bałkańskiemi, Merunowicza o utwo- 
rzenie połączenia pomiędzy główną fabryką 
tytoniu (zapewne w Winnikach?) a koleją 
państwową i wniosek p Sapiehy w sprawie 
regulacyi rzek. 

Dalej były interpelacye p. Krempy o 
wyłączenie rzek i stawów znajdujących się 
w obrębie gminy z rejonów rybackich. 

P. Stojan wniósł interpelacyę, ażeby 
dzień 23 grudnia był wolnym od nauki w 
szkołach. 

P. Kubik w sprawie zajść wyborczych 
w rozmaitych gminach galicyjskich i w 
sprawie rozdawania medalów jubileuszowych 
pruskim poddanym, zamieszkałym w Austryi, 
którzy nigdy w anstryackiej armii nie 
służyli. 

P. Merunowicz wniósł interpelacyę, do- 
tyczącą zakładów karnych w Galicyi a kø. 
Taniaczkiewicz w sprawie zapomogowej dla 
gmin dotkniętych nędzą. 

P. Axman wniósł interpelacyę w spra- 
wie zasądzenia redaktora D. utsch:s Volksblattu 


Schreibera za artykuły w sprawie morder- 
stwa w Polnej. 

Podczas odczytywania tej interpelacyi 
antysemici wykrzykiwali gwałtownie ną pro- 
kuratora Bobiesa. 

P. Vucovic i tow. zapytywali, jak się 
mają stosunki sanitarne na parowcu Lloyda 
„Berenice“ i jakie środki zarządzono, ażeby 
zapobiedz rozszerzaniu się dżumy i aby uspo- 
koić ludność. | 

Interpelanci domagają się dalej zapo- 
móg dla załogi tego okrętu, która się tak 
dzielnie zachowała, a obecnie jest zagrożona 
w swoim bycie, 

Gdy prezydent oznajmił, że porządek 
dzienny dzisiejszego posiedzenia będzie dal- 
szym ciągiem wczorajszego, wywiązała się ży- 
wa wymiana słów między sgoyalnymi demo- 
kratami a młodoczechami. Socyalny demokrata 
Verkauf postawił wniosek, ażeby dzisiejsze 
posiedzenie rozpoczęło się dalszym ciągiem dy- 
skusyi nad wnioskiem Wolfa. 

Czesi oświadczyli się przeciw temu ga- 
pewn ając, że i oni uznają nagłość tej spra- 
wy i gotowi są zaraz nad nią do nocy ob- 
radować. Prezydent zakończył tę dyskusyę 
stwierdzając, że rozstrzyganie o wnioskach 
nagłych należy do jego kompetencyi. Posie. 
dzenie zekończyło się około godziny 7 nastę- 
pne w środę. 


Posiedzenie środowe. 
Wiedeń 13 grudnia. 


Dzisiejsze posiedzenie izby posłów otwo- 
rzył prezydent dr. Fuchs o godzinie pół do 
12 przed południem. 

Poseł ks. Taniaczkiewicz postawił wnio- 
sek zaprowadzenia na mocy ustawy języka 
ruskiego jako służbowego w urzędach cesar- 
skich w Galicyi. 

Ponieważ wniosek ten nie miąi dostate- 
cznej liczby podpisów, przeto prezydent po- 
stawił kwestyę poparcia wniosku w pełnej 
izbie. Wniosek nie znalazł dostatecznego pos 
parcia. 

P. Piepes-Poratyński poztawił wniosek 
rewizyi ustaw i rozporządzeń dotyczących 
aptekarstwa. 

P. Berks urgował o odpowiedź ministrów 
na interpelacye i Mówił: minister sprawie- 
dliwości nie odpowiedział dotychczas ani na 
jedną nawet interpelacyę, a wniesiono ich 80. 
(Młodoczesi: „Słuchajcie, słuchajcie 1%) - Wos- 
wał prezydenta izby, ażeby spowodował mi- 
nistrów do tego, by liczyli się bardziej niż 


i najnowsze podarunki 


na Gwiazdkę i Nowy Rok! 


i 
| 


W A Z E, 
pliwości, że w twierdzach reyon woluy od za-| w pierwszych 8 latach rządów obecneg 


dotychczas ż konstytucyjnem prawem posłów 
interpelowania rządu. (Głośne okrzyki u an- 
tysemitów i młodoczechów.) 

P. Szńeider zawołał : Co się dzieje ze 
sprawą mordu w Polnie, co dzieje się z krwią 
Hruzianki ? 

W izbie śmiech i wrzawa, prezydent 
bezustannie dzwoni 

P. Stransky zabrawszy głos, omawiał 
jeszcze raz wczorajszą decyzyę prezydenta co 
do sprawy obrazy p. Koeniga przez p. Four- 
niera. Żądał osobnej komisyi i nagany dla 
Pourniera, a ponieważ prezydent jest innego 
zdania, zatem — żeby zapytał izby i zażą- 
dał w sprawie formalnej uchwały. Prezydent 
odmówił temu żądaniu. (Liczne protesty mlo- 
doszechów). 

P. Silenyi uskarzał się na to, że z osta- 
tniej jego mowy Reichsruthscorrespondenz opu- 
ściła w sprawozdaniu ustęp ostatni, który jest 
ważny i do zrozumienia mowy niezbędnie 
potrzebny. Twierdził, że w ten sposób fałszo- 
wane sprawozdania z obrad izby urabiają o- 
pinię i wpływają na sąd czytelników. Żądał 
od prezydenta, ażeby tę sprawę wyjaśnił i za- 
pobiegł przyszłym podobnym wypadkom. 

Prezydent oświadczył na to, że Reichs- 
rathscorrespondens jest przedsiębiorstwem pry- 
watnem i że prezydyum izby nie ma wpływu 
na jej redakcyę. (Protesty młodoczechów). 
Zresztą — mówił prezydent — pomówię w tej 
sprawie z kierownikiem biura sprawozdaw- 
czego. 

P. Bilenyi znowu prosił o głos, prezydent 
mu go znowu odmówił, młodoczesi więc 
wssczęli hałas i wołali: Prezydent nie pozwa- 
la nam korzystać z praw naszych. 

P. Brzorad powracając 0 żądania p. 
Stranskiego oświadczył, że fakt, aby prezy- 
dent wzbraniał się zasięgnąć zdania izby i to 
w tak osobistej sprawie, jak sprawa Fourniera, 
a dalej fakt, še prezydent zabrania zabierać 
posłom głos do krytyki tego jege postępka, 
jest faktem niesłychanym, jeszcze nigdy w ra- 
dzie państwa się nie zdarzył. Zapytał jeszcze 
raz, ozy prezydent nie dopuści do dyskusyi 
nad swoim postępkiem. 

Prezydent jeszcze ras odmówił temu żą- 
daniu. Młodoczesi z krzykiem otoczyli ławę 
minieteryalną i wejście na trybunę prezydenta. 

Prs:d ławami ministeryalnemi, pośrodku 
sali, w zbitym tłamie posłów przyszło tym- 
czasem do żywej wymiany słów pomiędzy 
Niemoami a młodoczechami, którą umiarko- 
wańsi posłowie ze stron obu starali się uoi- 
szyć. 

Prezydent nstawicznie dzwonił i wzy- 
wał posłów aby się uciszyli. Gdy wreszcie 
nastąpił spokój, zabrał głos ponownie poseł 
młodoczezki Stransky, który przypomniawszy, 
że komisyi rewizyi paragrafu 14 dano dwu- 
tygodniowy termin do zdania sprawy pełnej 
izbie ze swoich obrad, podniósł, że mimo to 
dotychczas izbie nic w tej kwestyi nie prze- 
dłożono. Zapytał tedy prezydenta, w jaki spo- 
sób można usprawiedliwić postępowanie ko- 
misyi i żądał, aby prezydent w tej kwestyi 
zasięgnął opinii całej izby (oklaski u młodo- 
oeechów). 

Prezydent w odpowiedzi na to oświad- 
czył, że przedłoży tę interpelacyę prezesowi 
komisyi $ 14 i odpowiedź jego uakomunikuje 
iabie, poozem chciał przystąpić do porządku 
dsiennego to jest do dalszego ciągu dysku- 
syi nad ustawą kwotową, na to jednakże 
wśród posłów młodoczeskich powstała pono- 
wnie ogłuszająca wrzawa. Wielu z nich wo 
łało: „Proszę zapytać izby, czy przyjmuje tę 
odpowiedź! Nie będzie spokoju dopóty, do- 
póki prezydent nie zapyta o to izby l“ 

Posłowie Biliński i Eugel biegali wśród 
hałasujących, starając się skłonić ich do spo 


koju, a następnie poszli do prezydenta, aby | ; 


tak jakoś załatwił tę sprawę, iżby się Czesi 
uoiszyli. 

Wśród ogólnej wrzawy krzyżowały się 
najrozmaitsze wykrzykniki. 

P, Wolt wołał: Rozwiązać izbę ! 

Bielohlawek do Wolfa: Tak! zapewne, 
ażeby przy ponownych wyborach weszło do 
miej więcej takich waryatów jak pan! 

Wrzewa w izbie trwa dalej. Prezydent 
daje ustawiczne znaki dzwonkiem. 

Nareszcie burza się ułożyła a wśród po- 
wszechnej ciazy prezydent oświadczył, że na 
końcu dzisiejszego posiedzenia zasięgnie opi- 
nii izby w kwestyi poruszonej przez p. Stran- 
skiego (oklaski u młodoczechów). 

Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego tj. do końca dyskuayi nad ustawą 
kwotową. Głłoa z. brał jeneralny mowca contra 
młodoczech Forzt. 

Poseł Forzt o godzinie 3 prosił prezy- 
denta o przerwę 6 minutową. Wiceprezydent 
Lupul przystał na to. Po pauzie Forzt podjął 
mowę na nowo. 

Posiędzenie trwa dalej 


Komisy e. 


Wiedeń d. 13 grudnia. 

Komisya ugodowa odbyła wczoraj po 
posiedzeniu Izby poselskiej obrady pod prze- 
wodnietwem dr. Bilińskiego. Wybrano refe- 
rentem dia „Ueberweisungsgesetz" 31 glosa- 
mi na 89 posla Tollingera, który jednakże 
zawarował przyjęcie referatu od tego, czy 
sejm węgierski przyjmie wpierw odpowiednią 
uchwałę. 

P. Grose protestował przeciw zastrzeże- 
nia p. Tolingera a p. Dzieduszycki zape- 
wnial, że Folacy od dwóch lat wiecznie doma- 
goją się parlamentarnego załatwienia tej 
sprawy, powiadając, Że jeżeli się przedstawia 
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dojście ugody jako trudne lub nawet niemo- 
żliwe, zachwiewa to interesami politycznymi 
i ekonomicznymi monarchii. Dlatego Polacy 
oświadczyli się najpierw za załatwieniem 
„Ueberweisungsgesetz* a następnie dopiero 
rozporządzeń wydanych na podstawie § 14. 

Z wielkiem zdziwieniem też przyjęto do 
wiadomości protest p. Baernreithera, świad- 
czący, że lewica dąży do udaremnienia par- 
lamentarnego potwierdzenia tych rozporzą- 
dzeń, co wcale nie przyczyni się do zaprowa- 
dzenia pokojowych stosunków par:amentar- 
nych. Gdyby rząd jednak dążył tylko do u- 
zyskania kwoty i Ueberweisungsgesetz, to Ko- 
ło Polskie musiałoby mu pozostawić odpo- 
wiedzialność za ewentualne przyszłe niepo- 
potwierdzenie ugody. 

P. Baernreither prostował wywody posła 
Dzieduszyckiego, powiadając, że jego stron- 
nictwu chodziło o porządek załatwienia spraw, 
poczem posiedzenie komisyi zamknięto. 

Wiedeń 13 grudnia. 

Komisya dla zajść na Morawii i w Kra- 
ślicach miała dziś przedpołudniem posiedze- 
nie. Przewodniczący Parish podał do wiado- 
mości komisyi, że rząd oświadczył, iź nie 
może życzeniu komisyi co do wydania aktów 
uczynić zadość, referenci jednakże mogą w 
ministerstwach akta przejrzeó Po dłuższej 
rozprawie komisya uchwaliła wystosować do 
rządu ponowne, energiczne żądanie, aby aktów 
jej dostarczył, Następnie uchwalono jedno- 
myślnie wniosek, wzywający rząd, aby wy- 
jednal amnestyę dla wszystkich osób zasądzo- 
nych z powodu zajść politycznych w Cze- 
chach i na Morawie, aby zapewnił byt wdo- 
wom i sierotom po zabitych, oraz wynagro- 
dził straty, wyrządzone osobom prywatnym. 
Wniosek ten z ramienia komisyi referować 
będzie w izbie p. Zaczek. Dla wyniku śledz- 
twa w sprawie ekscesów w Holeszowie i Kro- 
ślicach komisya osobnych wybrała referentów. 


OSICA 2 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń 13 grudnia. 

Wozoraj odbyło się posiedzenie komisyi 
budżetowej austryackiej delegacyi. Delegat 
von Walterskirchen referował sprawę zwy- 
czajnego budżetu wojskowego. 

P. Kramarz następnie przedstawił sta- 
nowisko narodu czeskiego względem admini- 
stracyi wojskowej. Stosunki te są niestety 
bardzo naprężone. Czesi życzą sobie, żeby 
armia austryacka była dzielną, z.wsze goto- 
wą do boju, ale administracya wojskowa zaj- 
muje stanowisko obrażające względem świa- 
domego swej samodzielności narodu. Mowoa 
krytykował dalej stanowisko administracyi 
wojskowej w sprawie wspólnego języka ar- 
mii, omawiał sprawę „zde* i oświadczył wre- 
szcie, że Czesi wobec tych powodów nie będą 
głosować za budżetem wojskowym ani za 
podwyższeniem płac oficerskich, przeciw cze- 
mu zresztą ekonomiczny interes ludu cze- 
skiego również każe im wystąpić. 

Poczem zabrał głos poseł antisemicki 
Gessmann, powiadając, że jego stronnictwo 
żywi jak najżywsze sympatye dla armii. 
Mowca będzie wprawdzie głosował za pod- 
wyższeniem płac oficerskich, jednakże w in- 
teresie ludności wiejskiej musi domagać się 
zniżenia czasu słażby wojskowej, gdyż nawet 
zdolność do pracy ludu wiejskiego ma swoje 
granice. Dalej mowca wyraził zdanie, że o- 
becne podwyższenie kredytu na cele wojsko- 
we będzie ostatnie. 

Słoweniec Ferjanció wyraził się przy- 
chylnie o przedłożeniu w sprawie podwyłsze- 
nia płac oficerskich, dalej zapytywał się, czy 
także podniesicne zostaną płace podoficerów 
i naciskał na zreformowanie postępowania 
karnego wojskowego. Nakoniec p. Ferjancio 
omawiał sprawę zgłaszania się rezerwistów 
w języku nie-niemieckim podozas zgroma- 
dzeń kontrolnych. 

P. Russ polemizował z wywodami p. 
Kramarza, powiadając, że nikt nie myśli 
przeszkadzać rozwojowi poczucia narodowego 
u rezerwistów wojskowych, jednakże chodzi 
o to, aby się ono nie objawiało w sposób 
niedodpowiedni. Mowoe zastrzegł się przeciw 
temu, jakoby w armii pielęgnowano duch 
niemiecko narodowego. 

P. Kramarz odpowiedział p. Russowi, że 
ten zle zrozumial jego słowa, a mianowicie 
p. Kramarz powiedział, że żołnierz przy- 
chodzi do wojska z iozwiniętą świadomością 
narodową i nie może znieść tego, ażeby go 
traktowano jago czynnik zupełnie obey. W ten 
sposób nie podnosi się wcale wewnętrznej je 
dności w armii. 

Po przemowie p. Walterskirchena za- 
brał głos p. Popowski. Oświadczył się on za 
podwyższeniem płac oficerskich i domagał 
się ciepłej kolacyı dla żołnierzy, dalej mo- 
woa oświadczył się za zmianą procedury 
karnej w wojsku, która pochodzi jeszcze z 
początku bieżącego stulecia a przecież od te- 
go czasu zmieniły się obyczaje, świadomość 
i wykształcenie lndności się podniosły, tak, 
Że każdemu trzeba zapęwnić odpowiednią o- 
ochronę prawną, która nie stoi w sprzeczno- 
ści ż dyscypliną wojskową. Mowca powoły- 
wał się przytem na wyrażenie aię pruskiego 
ministra wojny Gosslera. 

Omawiając następnie sprawę rewersów 
demolacyjnych, p. Popowski oświadczył, że 
us awa dotycząca jest już przestarzałą i że 
oprócz interesów wojskowości trzebaby w 
tej sprawie przestrzegać interesów słuszności 
i sprawiedliwości. Nie ulega wprawdzie wąt- 
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|dnie niedzielne i- świąteczne, 
razie na ten czas, 


budowań jest konieczny, jednakże sprawie- 
dliwe wyjście z tej sprawy jest, ażeby przy- 
znano odszkodowanie za ograniczone prawa 
własności gruntów, położonych w obrębie te- 
go reyonu. Zniesienie rewersów demolacyj- 
nych byłoby  zupełvie usprawiedliwionem, 
gdyby minister wojny w najkrótszym czasie 
nie wniósł odpowiedniej ustawy, któraby usu- 
wała niedogodności dotychczasowe. 

P. Popowski przytoczył kilka jaskrawych 
przykładów, które wykazywały, że dotych- 
eząs obowiązujące przepisy pozwalają na zu- 
pełne wyzucie kogoś z własności. Omawiając 
następnie sprawę zebrań kontrolnych, mowca 
wyraził życzenie, aby ich nie zwoływano w 
a w Żadnym 

kiedy się w kościołach 
Co się tyczy dostaw 
dla wojska ze strony gospodarzy wiej- 
skich, to mowca skonstatował na podstawie 
wywodów referenta, że zakupywanie produk- 
tów bezpośrednio od producentów w ostatnich 
czasach się zmniejszyło 

Byłoby więc pożądanem, ażeby w tej 
sprawie wywarto należyty nacisk na urzędni- 
ków, zajętych zakupami dia wojska. Również 
mogłoby się tu przyczynić do polepszenia 
stanu rzeczy uproszczenie formalności. W po- 
dobny sposób postępuje się przy dostawach 
dla armii ze strony drobnych przemysłow= 
ców, przyczem możnaby o 26 procent więcej 
jak dotychczas przyznać rękodzielnikom. 
Przy tej sposobności zwraca się mowo% Z za- 
pytaniem do rządu, kiedy kończą się termina 
kontraktów z wielkimi dostawcami. Przy 
tytule „ówiczenia wojskowe“ żąda mowca 
ażeby tak samo jak w Prusiech i w Austryi po- 
starano się o to, iżby znaczną część rezerwi- 
stów uwalniano podozas żniw od ówiczeń 
z bronią. Mowca przy tej sposobności przy- 
pomniał dotyczący wniosek p. Potoczka, ró- 
wnież towarzystwa rolnicze przyłączają się 
do tych życzeń, o których uwzględnienie 
mowca prosi ministra. Co do zakupu koni 
mowca żądał, ażeby dokonywano go wprost 
u hodowców, coby wyszło na korzyść i ho- 
dowcom i hodowli. 

Minister wojny br. Krieghammer uspra- 
wiedliwiał dlaczego sprawa podwyższenia 
gaż oficerskich weszła na porządek dzienny 
później od sprawy podwyższenia płac urzęd- 
niczych tem, że tutaj potrzeba było porozu- 
mienia finansowego obu połów monarchii. 
Podwyższenie niniejsze nie jest wielkie, ale 
to nie jest winą administracyi wojskowej. 
Reforma karnej procedury wojskowej zosta- 
nie w przyszłym roku przedłożona a projekt 
nowej ustawy wojskowo budowlanej jest jaż 
gotów. Zwoływanie zgromadzeń kontrolnych 
w niedziele jest w interesie samych rezerwi- 
stów, a zwołuje się je na.tak późną godzinę. 
że to nie przeszkadza wcale uczestniczeniu w 
nabożeństwie kościelnem. 

Co do ułatwień dla ludności w ozasię 
Żniw nie wiele da się zrobić, niż się obecnie 
robi a zarówno co do sprawy bezpośrednich 
dostaw dla armii jak i bezpośredniego zakupu 
koni, minister był zawsze dla tych spraw 
przychylnie usposobiony. Odpowiadając p. 
Kramarzowi minister powiedział, że w ar- 
mii nigdy się różnic między narodowościami 
nie robi i wystrzega się wszelkiej polityki 
Co się tyczy kwestyi zgłasząnia się rezerwi- 
stów słowem „zde“, to dawniej nie robiono 
z tego kwestyi, uważając to jako objaw nie- 
świadomości, jednakże kiedy przez niesamien- 
ne agitacye zrobiono z tego demonstracye, 
władze wojskowo musiały wkroczyć. 

Jednak nie jest prawdą, aby w jednych 
krajach koronnych karano ostrzej, niż w in- 
nych lub na Węgrzech. Zniżenie lat służby 
wojskowej be znacznego powiększenia stanu 
armii nie da się nawet pomyśleć. Dalej minister 
wyjaśniał kwestyę mniej korzystnych stosun: 
ków w niektórych kategoryach urzędników woj- 
skowych, a następnie powiedział, że dokonane 
przed dwoma laty podwyższenie premij słoż- 
bowych dla podoficerów i przyznanie 25 pre. 
odprawy wydało dodatnie skutki, gdyż up. 
na najbliższy rok zgłosiło sę około 500 pod- 
oficerów więcej do dalszej słvżby, niż w roku 
poprzednim Nakoniec odpowiedział minister 
na niektóre lokalne żądania posłów. Po za- 
kończeniu dyskusyi zwyczajne wydatki woj- 
skowe i ich pokrycie przyjęto wedle przedło- 
żenia. 

Na:tępne posiedzenie komisyi dziś. 

Na porządku dziennym nadzwyczajny 
budżet wojskowy i kredyty okupacyjne. 


msze odbywają. 


Telegramy i telefonematy 


Berlin 13 grudnia. 
Poseł Lieber gdy wchodził wezoraj 
w południe do parlamentu, został napa- 
dnięty przez człowieka jak się zdaje cho- 
rego na umyśle i otrzymał lekkie uderze- 
nie w rękę. Napastnika natychmiast are- 
sztowano. 
ca Berlin 13 grudnia, 
W parlamencie niemieckim obrado- 


wano wczoraj w dalszym ciagu nad eta- 


tem spraw zagranicznych. Lieber oświad- 
czył, że posłowie na razie nie mogą w 
kwestyi floty objawić ani przychylności 
ani niechęci do rządu. Przeszłosć i przy- 
szłość dadzą cesarzowi dowód, że był 
fałszywie poinformowany co do usposo- 
bienia narodu niemieckiego gdy wygła- 
szał swą mowę w Hamburgu. - Parlament 
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cesarza nie odmawiał wzmocnienia floty. 

Kanclerz państwa ks. Hohenlohe wy- 
raża ubołewanie, że poseł Lieber wciągnął 
do dyskusyi mowę hamburską cesarza. 
Cesarzowi nie można zabronić wyrażania 
jego życzeń, wskazywania narodowi wiel- 
kich celów i wzywania go do zgody. 

Prezydent Bałlestrem oświadcza, że 
byłoby to ubliżeniem dla wielkiego zna- 
czenia, jakie cesarz w życiu politycznem 
posiada, gdyby nie wolno było wybitniej- 
szych słów monarchy, jeśli są autenty- 
cznie znane, w parlamencie omawiać, 0- 
czywiście w formie odpowiedniej, Prezy= 
dent jest zdania, że poseł Lieber w takiej 
właśnie formie poruszył mowę hamburską 
cesarza. 

Poseł Limburg-Stirum przyznaje, że 
hr. Bilow położył pewne zasługi, zazna- 
cza jednak, że w obecnem ukształtowaniu 
się stosunków niemiecko amerykańskich rol- 
nictwo i przemysł niemiecki ponoszą szko- 
dę. Kanclerz państwa zdaje się niedosta- 
tecznie oceniać powagi obecnej sytuacyi. 
Co do kwestyi flotowej mowca podnosi, 
że hiszpańsko-amerykańska i obecna woj- 
na powinny chyba zainiarom rządu zjednać 
przychylne usposobi+nie w tej izbie. 

Rzym 13 grudnia. 

Izda deputowanych obradowała wczo- 
raj nad budżetem ministerstwa spraw za- 
granicznych, przyczem  Viseonti- Venosta 
wykładał zasady swojej polityki, powiada- 
jac, że zadaniem jej jest przez podtrzy- 
manie dawnych aliansów, szczególnie trój- 
przymierza i nawiązywanie dobrych no- 
wych stosunków z innemi państwami dzia- 
łać w duchu pokojowym. 

Mowę ministra przyjęto hucznymi o- 
klaskami. 

Paryż 13 grudnia. 

Na wezorajszem posiedzeniu Trybu- 
nału stanu prowadzono w dalszym ciągu 
przesłuchanie świadków w sprawie demon- 
stracyi w Auteuil. Świadkowie zeznawali 
przeważnie w tym duchu, że demonstra- 
cye owe były objawem naturalnym. Try- 
bunał odrzucił liczne wnioski obrońców 
co do konfrontacyi rozmaitych świadków. 

W izbie deputowanych parlamentu 
francuskiego prezydent ministrów Waldeck 
Rousseau odpowiedział na życzenie depu- 
towanego Praunoys, aby rząd poczynił je 
kieś kroki dla zapobieżenia niebezpieczeń 
stwu, grożącemu ze strony socyalistów. 
W, Rousseau powiedział, że już trzykro- 
tnie wykładał w izbie zasady swej poli- 
tyki, nie widzi więc potrzeby raz jeszcze 
tego powtarzać. Z lewicy wniesiono zam- 
knięcie dyskusyi, eo izba uchwaliła 267 
głosami przeciw 237. W kurytarzach wy- 
nik tego głosowania, mianowicie tak małą 
większość za rządem, wyjaśniono okoli- 
cznością, że odpowiedź Waldek Rousseaua 
z powodu swej krótkości została przesły- 
szaną, tak, że sądzono iż prezydent mini- 
strów wogóle odmawia odpowiedzi, co 
uważano za lekceważenie parlamentu, 
wskutek czego wielu deputowanych przy- 
chylnych rządowi głosowało przeciw zam- 
knięciu dyskusyi. 


Anglia i Transvaal, 
(Tel. „Gru. Nar.*) 


Londyn 13 grudnia. 

„Biuro Reutera* donosi z Pretoryi 9 
bm: Przednie straże Boerów donoszą, że 
wojska jenerała Methuena maszerują prze- 
ciw Boerom. 

To samo biuro otrzymało depeszę z 
Freza pod datą wczorajszą: Konnica an- 
gielska przybyła dziś do Oolensa i spotka- 
ła się z oddziałem Boerów, liczącym kil- 
kaset ludzi. Boerzy cofnęli się na drugi 
brzeg rzeki, poczem z obu stron otwarto 
silny ogień, który wszakże pozostał bez 
rezultatu. Nieprzyjaciel zajmuje na wzgó- 
rzach silne stanowisto. Pięć łuków mostu 
kolejowego pod Oolensem zostało zniszczo- 
nych a dwa filary kamienne mostu wysa- 
dzono dynamitem w powietrze. Pieszo mo- 
żna jeszcze przez most przejść. 

- Londyn 13 grudnia. 

Ministerstwo wojny otrzymało za po- 
średnictwem generała Bullera następująca 
depeszę z 11 bm. od generała Whita: 
Pułkownik Metcalse z oddziałem 500 lu- 
dzi wykonał ostatniej nocy atak na działa 
boerskie ustawione na pobliskim pagórku. 
Atak powiódł się. Anglikom udało się 
zniszczyć armaty, gdy jednakowoż zamie- 
rzali wykonać odwrót, znaleźli drogę zam- 
kniętą przez Boerów i musieli ją sobie 
bagnetami torować. Boerzy ponieśli w tem 
starciu znaczne straty. Po stronie angiel- 
zginęło 10 żołnierzy i oficer, 3 oficerów i 
40 ludzi zostało zranionych, 6 zaś żołnie- 
rzy, którzy zostali z rannymi, wpadło w 
niewolę Boerów. 


Wiadomości gieżdswe 


Lwów, dnia 13 grudnia 189%. 

Akege za sztukę: Kolei gal. Ka ia Ludwika po 
200 zł, m. k. 210.— do 212'—. Kolei !: ow.-Czern.-Jassk. 
po 100 zł. w. a. 280*— do 283.—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 369— do 379'—. \koye garbarni Rze8%0w- 
skiej po 300 zł. —*—- do 180 -. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4*/, 
koronowe 92-50 do 93:40. 5%% z 10%/, prem. 109— do 
103:70. 414° los. w 5Ù latach 98— de 9870. Banka 


o Erajowego 41/,0/, los. w 51 latach 99.— do 99:70. Banka 
, krajowego 40/, los. w 57 latach 95:60 du 96:30 Towarz 


kredyt. gal. ziemsk. 49/, K emisya) 94.20 do 94:90. 497, 
los. w 41 lat. 942) do 94-90, 


40) los. w 56 latach 92:40 
do 93-10. 


Obligi za 100 zł. Gmliv. funduszu propinacyjnego 
Ah 96:20 do 96-20. Bukow. funduszu propinacyjnego 57, 
10:20 do ——. Kom. banku krajowego 50/, w. a. II. em. 
—— do 101'—. Pożyczka krajowa 6/4 w. a. 103:— do 
4Y, 100-— do 10070 4, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 95*— do 95°70 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 2870 do 30:30. Losy 
miasta Stanisławowa 58:— do —*—. 

Monety: Dukat cesarski 5:66 do 5'76. Napoleondor 
9-55 do 965. Półimperyał —— do —'—. Rubel rosyjsk. 
orebrny 1:26— do 128—, Rubel rosyjski Walia 137-980 
od 1:28:39. 100 marek niemieckich 58:35 do 59-35, 

Wiedeń dnia 13 grudnia. (Telegram Gas. Nar.“ 


Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po dnia 
Akoye zakład kred. 37575, węgierskie zakład. kredyt 
376-—, Anglobanku 148:50, Unionbanku 308'50, Banka 


dla krajów koronnycb 283-—, Bankvereinu 2373:50, Bodea- 
creditu 00009, Gal. Banka hipot. 00000, koleji państw - 
wych 31950, kol. polnddiova. 68'50 tramwaju 21176, 
kolei Elbethal 248-—, kolei półn 

niowiecka 250—, 


4-procent. 
marki 590 

— Berlin dnia 13 grudnia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169-385. Npiry- 
tus 47:40 Austryackie kredyty —'—, Disc. Co- 
mmandit — —, 

— Paryż dnia 13 grudnia. Giełda wie- 
ozorna: Trzyprocentowa renta 10050. Mąka 
24:05 


pores, m. Lwowa 92'—, losy tureckie 6— 


— Franklurt dnia 18 grudnia. Giełda 
wieczorna : Austr. kredyty 234:60, kolej pań- 
stwowa 136—, aipiny —'—, Disconto 19205, 
Laura 253-50. 


Z rynków towarcwych. 


Lwów dnia 13 grudnia. (Przedruk z urzędowe, 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 7:80 do 8'10, psze- 
nica gotowa nowa 7:50 do 7:80, żyto gotowe 6'10 do 6:60, 
żyto gotowe na terminy 6'10 do 6'50, owies obroczny ge- 
towy 5'85 do 6'—, owiee na terminy 5'— do 550, ię 
czmień pastewny 5*— do 5'25, jęczmień brow. 6'35 do 


7.—, groch do gotowania 675 do 9%, wyka 440 
do 4:80, nasienie lniane —'— do —'—, nasienie kono- 

e ——, do ——, bób —:— do —'—, bobik 4.60 de 
"00, hreczka 7:50 do 775, koniczyna ozerwona galicyj- 
ska 50— du 65—, biała 80-— do 49—, tymotka 15 — 
do 17'—, szwedzka —'— do —'—, knkurudza stara 6 — 
do 6:10, nowa —'— do—'—, chmiel stary —*—, do —— 
nowy za 65 kilo —— do ——, rsepak 10-80 do 11— 


groch pastewny 5:26 do 600, do gotowania 0-00 do 00— 

j irytus paritas Tarnopol gotowy 16:76 do 1736, 
na terminy 16-— do 1660, warranty —— do ——. 

Sprawozdanio z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków dnia 12 grudnia, 

Śniegi, jakie spadły, usunęły obawy co do przezi- 
mowania A RX rawiły drogi, tak że oka toras 
oczekiwać zwiększenia dowozów. Wobec tego młyny nie 
widzą potrzeby robienia zapasów i zapotrzebowanie jest 
tak małe, że nawet drobne partye, ofiarowane na sprzedaż 
nie łatwo znajdą nabywców. 

Z drugiej strony brak gotówki więcej się czuć da- 
je jak zwykle w tej porze, i sprzedający skłonni są do 
ustępstw. Wskutek tego ceny ostatnie nie zdołały się a- 
trzymać. 

Płacono: pszenicę białą 7*75 do 8'9U słr., ozerwa- 
ną 770 do S40 słr. żółtą 765 do 8'30ałr. żyto 6'35 de 
T:— sr. jęczmień browacny 650 do 7:30 sèr. na krupy 
5:75 do 6'20 słr. owies stary 0— do 0:— sèr. owies ne- 
wy 5:50 do 5'75 złr, rzepak 117/5 do 13:— słr. konioz 
t4erwony —*— do —'— mr. biały —— de —— sir. 
kukurudza —— do —'— złr. wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysła. 

— Wiedeń dnia 13 grudnia. Oukier suro- 
wy 1222',, do —* -. Nafta galicyjska 42-87!. 
Spırytus 19— do 19 —. 

Wiedeń dnia 13 grndnia. 

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 809 do 8%0, 
na maj-czerwiec 0:00 do 000, żyto na wiosnę 6'79 do 
6:80, na maj- czerwiec 000 do 000, kukurudza na 
maj-czerwiec 5'30 do 5'31, owies na wiosnę 5'37 do 5-88, 
rzepak na styczeń-luty —'— do — —, na sierpień-wrae- 
sień 11:85 do 11-95, olej rzepakewy na styezeń-kwie- 
cień 32:50 do 33-50. 

Tendencya lepsza, 

Pogoda: pada śnieg. 

Budapeszt dnia 13 grudnia, 

Notowano pszenicę na Treal ti pama, 795 do 7.96, 
na kwiecień 1900 roku 7:88 do 7:89, żyto na październik 
0-00 do 0-00, na kwiecień 1900 roku 644 do 646, owies 
na październik 0-00 do 000, na kwiecień 1900 r. 506 de 
5:07, kukuradza na maj 1900 r. 6— do 5'03 rzepak na 
sierpień 1900 roku 11-75 do 11:85. 

Oferty na pszenicę: dobre. 

Chęć kupna: dobra. 

Tendenoya lepsza, 

Pogoda: pada śnieg. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 18 grudnia. 

Hetel Europejski. Br. Bourguignon z Ozer- 
niowiec, br. C. Walisch z Łąk, dr. Jordan s 
Krakowa, K. Pawlikowski z Babioy, G. Toro- 
siewicz z Brodek, A. Winnicka z Turad, M. 
Tyszkowska z Podwołoczysk, A. Winnicka z 
Turad, J. Wysocki z Ostobusz, K. Trojan z 
Komarna, J. Zawistowski z Supranówki, G. 
Reiss z Saazu, M. Wolfahrtowa s Ku- 
rzawy. 


Nadesłane. 


ła te rubrykę redakcpa nie odyowia isa), 


PO aa ZZSK 


Marka ochronna, zabezpieczająca przed 
naśladowniotwem wyroby fabryki wód mine- 
ralnych i wody sodowej pod firmą „K. Raqca 
i Chmurskt w Krakowie, zaprotokołowaną so- 
stała na dalsze 10 lat w ministerstwie handlu. 
nna 


Pracownia 


dukien damskich i ubiorków dziecinnych 
Fuki kroja "irani 


pod firmą! 


Marya Vaśniewska 
Lwów, ul. Lelewela l. 6. 

Wsselkie »leconia załatwia jak wajpumktnalniej. 
Prsy samówiemiach s orowit assa big O pr. 
pk Ig, ate gk prak, eni 
w paste pieradach, długość od wssycia kolniersa prsodem, 

Na fątanie próbki matoryj tałdego soseau — fran00. 


ź GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 14 Grudnia 1899. Nr. 346 


Zo 


- — Mogę zaręczyć, że cel mój jest uczci- | podniety: do kłótni z meksykaninem. Kiedy — Co się stało? — zapytał zwracając — Prawdziwy gentleman. *. 
z wy i że daję panu sposobność należenia do | ten ostatni kończył talię kart, Piffonet ode. | się do krupiera. — Dobra nauka dla niemądrego aktorzy - 
dobrego uczynku. | zwał się do krupiera, który zabierał się do — Ten pan żąda przeliczenia kart — | ny. Ma szczęście, że trafił na takiego ban- 
Wesoły Piffonet zrobił minę poważną. |odpieczętowania nowej talii: odpowiedział krupier. kiera. 
J A N-L A- MICHE ul nik wątpiłom ani na alini voias — Przepraszam, Józefie, przelicz karty — Ma do tego prawo... przelicz. Piffonet jednak, zamieniwszy spojrzenie 
panie — "rzekł. — I wierz proszę, że za złoto | 2® stole, jeżeli łaska! f | i Krupier, który dobrze był usposobiony z Jakóbem Brizard i z wysokim tęsim blon- 
przez 8. Bobóe. calego świata nie umóczyłbym paloa w wąt- „ Szmer podniósł się pomiędzy otaczeją- dła hojnego meksykanina, wzruszył ramiona- dynem, stójącym obok nababa z ulicy de Tró- 
pliwej sprawie. W rodzinie Piffonetów zawsze | IE" zaczęły krzyżować się zdania. mi i zaczął rachować karty przegrane, vise, zbliżył „Się do don José d'Iribarnórgarny. 
(Tiag dalszy.) honor był przedewszystkiem... Í — Po eo rachować karty? Nie było ani jednej za wielo. i - Panie T odezwał się F jeżeli uwa- 
— Ręczy pan honorem ? PME to orzciąslaego — To moje prawo. , Kilku z zebranych zaczęło nastawać na | asz, żem ci ubliżył, każąc twaje karty racho- 
— Przysięgam na honor. opó,” niw Pilka inferedów" Sjudł.o- — Ma się rozumieć, ma prawo. Piffoneta:- f " wać, gotów jestem dać oi satysfakcyę, 
— I pan da mi... Diea na bul watack i kolo AR niia KE, — Nie używa się tego prawa. — Dùto ci z tego przyszło at ; — Ależ nie, nie, mój panie, „nie warto 
— Dwadzieścia tysięcy franków w bank- | wieczorem udał JAR RE FSAA — Widać zaraz, że pan nie przegrał — Niech cię dyabli wezmą! Cały wie- | — odpowiedział don Josè z dobroci. 
notach.. Chce pan a conto? ARE, dwustu luidorów. ga kary ozór zepsuleś! , A f ? = Do licha! panie, ozy chciałbyś dać do 
— Słowo pańskie wystarcza... jednak kil- José d'Irib A t e Aa Ja POLE wdowi) dwieście pięćdzie- Sm Na miejscu bankiera, jabym ci tego zrozumienia, że nie bierzesz mnie na seryo? 
ka papierków, ze szlachetnej ręki pana, do- | Don Jos i ap EE ray trzymali już | siąt i nio nie mówię! nie darował | — Kiedyś chciał być traktowany na se- 
brzeby mi zrobiło... ognk, PRI POR: SFOR Tempe Nigdy — Zawsze to obraza dla bankiera. Podczas całej tej sceny, raniemany don |Tyo, mój chłopcze, nie trzeba było zostawać 
Jakób wyjął z pugilaresu pięć papierków pa o meksykaninowi szozęście tak nie słu- — Piffonet, to mnie nie dziwi, że nie | Josó, nie stracił spokoju, zaledwie raz spoj- komikiem. 7e 
po tysiąc franków i podał uradowanemu Pif- PO a -or mądry.. rzał po przez monokl na Piffoneta. ~ — Jestem komikiem w teatrze, mój pa- 
onetowi „Dziewiątka, ósemka, dziewiątka, ósem - — Po co te korowody | — Ten pan użył swego prawa — po- nie, lecz tu jestem gentlemanem ! 
— Dzięki Krezusie — rzekł komik. — ka“. Wygrywał prawie za każdym razem. — Prosimy pana arbitra od gry w karty! | wiedział łagod ie, wstając od stolika. — Nie „= Ah! caramba! Nigdy jeszcze nio tak 
Wszystko stanie się według pańskiego życze- Piffonet przegrał już »ięó tysięcy fran Wysoki młodzieniec wybladły, ubrany | przywiązuję żadnej wagi do tego malego komicznego nie powiedziałeś. 
nia i nawet nie pytam, jaki pan ma cel, ka- | ków, wziętych a conto od Jakóba Brizard; | z pretensyą, lecz z wątpliwą elegancyą zbli- | zajścia. (C. d. n.) 
żąc mi ograć tę głupią farsę. zdenerwowany ostatecznie, nie potrzebował | żył się do stołu z miną urzędową. Odezwały się głosy uznania. 


(amerykański łuszczony owies) jako lemieszka albo zupa, które to potrawy można 
każdego czasu w gorącej wodzie w 10—15 minutach zrobić, a są zdrowe i delikatne. 


Quaker oats DF  „Quńker Oats“ jest wszędzie do nabycia. TYEĘ 


cyle stal na stoły NTK unowowa ji. T ) LE 
p.t, stalowo | (ERATA Tee CHODNIKI ()BRUSY smi, | INOLEUM 
SĄ lonymi żytkani 100 szrak Nr. Wezwszystkich wzorach i szerokościach i dywaniki a wody, podlogi i pd ampl. = gołeiwe i mysi Vajnovste desenio, -A grako a w dos pog staty Jadalne, do 
j krywania mioezkań, blur, łazlseok, nokedów. 

szynki amerykańskie do strzy- wa ajwwielxany-nan wu y borac A majtaniej] poleca 5 


Boże zbaw Polskę! 


Prześliczna chromolitografia na kar- 

taje, wielkości *4/,, entmtr., urzedstawia- 

Najśw. Maryę Pannę Lzęstochow-jĘ: 
ska, stoezoną herbami Litwy I Rusi, 


1 zdr. 160, Nr. 3 złr. 1 70. Ma- 


W LLA RE CRK | Mery PANI ; | | 

+ dł, 2 aeran 2 złr. See 110. Latarnie ooipodaroze Te j t E a z vea i hotel Francuski. 
NAKLAD KSIĘGARNI KATOLICZIEJ (Eiai Werikeimora od air. 70: poleon | Asaa <w R RĘZERĘZEZEĘ ZEE =" 

RETTE | à a TZS EECC 

9 ŁA EILAOWSKLEGUJANTONI HALSKI E EEEE 


w Krakowie. handel żelazny 
Tamże wyszły: Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


cdwrotnej stro sie Modlitwa za uawró- 

cenie nieprzyjaelók Polski Cena 15 et. 
Polecenie naszej Ojezyzny Bogu, nło- 

żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena zct 


e 


W Pasażu Hausmana 


LWOWSKIE 


C K. UPRZYW. GALICYJSKI (pra. me manna | 


/ ER EEE JZAŻ AZAZY u -—- zz i et | 
| KLYJ NY BANK HII 0 | | C NY y duiim nia |B Spodnie ubranie 6 | 
WA AAA COCA i ah 


ASe 


CA 


pe 


4 


ZN 


NL 


Od 10 d 


Syon i Marsylia. | 


Wstęp 10 centów. 


Modlitwa za naród nasz | braci prze- Poto-PlastikOl mein tylko [Ex SAIA E E E E A EEA ái inezi 
śladowanych. (300 dni odp.) Cena Zet.) . AE 4 EIR sódj| Przez lekarskie powagi usilnie polecana, najzdrowiża EZI 
e O | "KB (46 razy premiowane). VY O Lur onio j| z tm 003. ojjj od dawna uznana bielizna. Nie kurczy się w praniu. F&A 
o i7 grudnia do widzenia Ñ IN 


|| Nie spilśni się. Nie drażni. skóry. Zostaje zawsze 
f| przepuszczalną i miękką jak jedwab obok największej 

trwałości. "3 | 
Bardzo przyjemne noszenie w każdej porze roku.” i 
Daleko tańsze niż bielizna wełniana. | 


Jedynie koncesyonowana fabryka: 


AK. Heinzelmann, Bregenz | 
-_„__ (Vorarlberg). A Le FZ 


4. sf, saa BL | 
= 7 A 5 7 ZZ ? rar 
ANY CAE ZDAC EECC EAR, | 


Składy we Lwowie: w handlach pp. Jana Riedla, 


F. 6. Bardazza i Ant. Gndiensa. 


AN IANATOWICZ 


4 poleca nierawędne i wypróbowane 
środki do wytępienia owadów domowych 


FKENELRN G £ X ŁO N 


do wyniszczenia moli z ra- | wytruwa szwaby, karakon 
rodkami w sukniach, tutrach | stanogi, Świerkwód , t: TA 


HAWK OGLOSZENLS 


pe 1 et. od wyrazu. 


przyjmuje od A. października 1899 począwszy 


wkladki na asygnaty kasowe 


4 procentowe, wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 


4', procentowe wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu 
jaikoteż 


wkładki na rachunek bieżący 


dla których na żądanie wydaje 
KSIĄŻECZKI CZEKOWE. 


Lwów, dnia 30 września 1899. 


z 
Łóżka żelazn składane po złr 550, 
4 biaszanemi bokami crzechowo A: t- 
rowane po złr. L3*—, t4 —, 16—, 18—, sb 
20:— i 3. Materace druciane po złr, Berbat: 4 - 
1250. Łóżeczka dziecinne po złr. i2*—,|ohińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
14-—, 15 — i 18—, poleca Piotr Chrzą- Souchong L zer. 375, IL złr. 3*—. Okru- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plaejch; najlepsza złr. 1*75. Okruchy drobne 
Kavitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia|słr. 1:30 za funt. Dwór Łapszym Brzeżany. | | 


Tarnopol, plac Sobieskiego. 
y we flaszkach 
[| po 070 litrów | 
białe I czerwone 


O G 
MASE DESEROWE najlepsze, roz- 
z królewsko-węgierskiej wzoro- 
zorem Król -węg. Ministerntwa,-z gwarau" 


gyła codziennie Świeże w paczkach 

.kilowych netto 9 funtów za złr, 4-80, 

oraz najlepszy sər stołowy 9 funtów za 

2 złw. frrneo za pobraniem x gwarancyą rskie 

najlepszej n Marya Laubowa w wej piwnloy, zostsjącej pod nad- 

o i cyą bezwzględnej naiuralności w cenie 

po 70, 75, 80 et., złr. 1'— i 1 20. 
Również własnego napełniaaia : 

Wina węgierskie, austryackie, 

reńskie, bordoskie, słynne gre- 

ckie Malwasia i Maurodaphne 


z 
i YDZE KISZONE za 2 zir. franco % 

i stare kuracyjne tokajskie |, 
w wiekim wyborze poleva 


* baryłeczkach 5 klg, wysyła Markow- 
şt. MARKIEWICZ 


tki, peczta Uscie ruskie. 
nz 


RE Posyłam codziennie pocztą świe- 
żo łowione ryby a mianowicie: szczu- 
paki, liny, karasie, okonie, w kośzykach 
do 5 kłgr. po cenie 80 centów za kilo- 
gram, franco za zaliczką. Większe posył- 
ki mogą być wykonane koleją frachtem 
pospiesznym Na święta proszę o rychłe 
obstalunki, abym mógł na czas odesłać. 


Dyrekcya. 


Przedruk nie będzie pła cony. 


L] 


i i a) i meblach awki, kar ii 
Izydor Jaubeles w Podwołoczyskach. w Rynku l. 42, 4203 A Flakon 60 centów. p , PE itp. 
gYUCHALTER z chlubnemi świadectwa- z = L. 3034. P 4240 : 5 | | sn 
i+ mi mogący wskazać adresy osób, 28 wejededededi zle de N7 ZUWTY. E Ogłoszenie. z Ziółka antim olowe pa M IKOTON 
których polecenia OE» ao Jw pz zada hi „Hallfax* dobre ..... para ałr 120) Dnia 20 grudnia 1899 w Magistracie w»Bełzie o godz. 4 po południu o przesowy wania fater. | nieze wodny srodek do w 
— poszukuje 2 y urzę a p ia „Halifax“ barizo dobre, sta- odbędzie stę ofertowa i ustna lieytaeya celem sprzedaży drzewostanu dębo- Pudełko 30 ot. pienia pluskiew. Flakon 5%, 
wego, manipu RT ASE o AR T lawe noże . . . . . . para „ 110|wego I sosnowego na 58 morgowej przestrzeni w lassch bełzkich się znajdującago. : | i 
Ea aA p kato 5 mat „Halifax“ bardzo dobre ni- ; Cena opastowania w" ają ać w. Cena wywołania, od kt rej tylko Papier ant molowy | Proszek persici 
ew a Abe F Sa ery owane . . « « « SORSEST 3*— powyżej licytowa się będzia, wyaosi wotę „000 złr. zaś 10% wadyum 6000 zł Ą a A ESAE 
P epres ron n aage sof] J J.P Halar”. damokie nla nikli „ 7 I30|kt ra do rąk kominy? lieytagyjaej złożyć, a ewxnt. do oforty dołączyć Malay ochrania od moli futra, su- | (dałmatycki) do. wygubienia 
_ Capa N aO e M azalia a . arg era dior JES WMA n n BOO, Prze imiotem awk, są : kuie, PORY ary, aei meble. | pcheł itp. owadów. Paczka 
VITUN ) i - © zj ab e E Aa a aE E A a) dęby (Fichenbiiume) od 6—11 cali sztuk 1227 ztnka 3 ct. ! 6, 10 et. Flakon 20, 30 « 
"bycia ub Zimorowiem Lz dor tj Gröden (w Tyrolu) PÈ | ojc a orokiomi wła. 7 7 WACIKI: Ta ącej Papier | kę 
i » A x U 0 — n " 
wskaże. wykonała staoye Drogi mi, nik owane . . . . . n ra= d) mosny (Fichienbdume) od 10—20 „ » 948 PISI KLA DOOAALCJ: Fa 
$f najlepiej i najtaniej do nè ' krzyżowej dla końcioła św. EA - sad ibgaoa 50 ©) hp » od 21—40 „  „ 860 mmtuskba 3 ot, ; 
ow . inora AT, A.. : p T e 
Pościel bycia wprost w pracow KE i Merkury: „PRN wk | e razem sztuk 7080 Do nabycia w sklepach własnych: 
kołder i materaców Jozefa Bohuste: a Bernardyna  Seneńskiego ” Borkary” Wie hiklową. 717% © i sześciennych metrów 17.452. w i ; : à ) 
Lwów, Kopernika 5 387: w Krakowie tego roku. — Ary Srokie p 5 Bliższe warunki tej licytacyi przejrzeć można na miejscu w Bełzie. 4 Lwowie przy ulicy Kopernika l. 3 i przy ulicy Halio- 
m ś Bo. A> Baltla* Aikio kaia rokie AM aa Przedmiot licytacyi położony „est w oddaleniu 10 kilometrowem od stacji kiej l. 11; w Krakowie Sukiennice l. 20; w Przemyśla 
Od 1 mawa lub 1 kwietnia 900 :. Figury w drzewie rzeż- n A A | gapos 5— Horz koło Sokala w Galicyi — o czem strony interego wane się uwiadamia, ul. Franciszkańska 24; w UzerułowCach Rynek l, 2. 
anajdziy posadę ekonom, kawaler, te-- bione, polichromioznie o- „Jaoksoa-Halaos" niklowane s n 550 Z Magistratu, Bełz dnia I grudnia 1899. T. Kowalski, burmistrz. ; U 


retyeznie i praktycznie wykształcony, w- 
zdo'niony do samoistnego prowadzenia 
większego folwarku, inteGzywnie z+g0%p0 
dzrowanego, który przyaajmniej dnie *ię- 
cioletwą praktyką p'siada i przedłoży po- 
ważne tekomeadacye. Wynagrodzenie 6/0 
koron rocznej pensyi i cała utrzymanie. 
Dosładny žyciorya, odpis świadectw i 
adresy tych prnów preeodawców, na któ- 
rych rekowendacyę kcmpetent powołać 
się zamyśla , przesyłać pod adresem : D;. 
M, Ss Kraków, Smoleńsk N. 19, II ptr. 
Pedaria nie uwzględnione pozostaną baz 
odp: wiedzi. 434 


„Jaokson-Halnes* niklowane 
nadzwyczaj lekkie, wklę- 
ale noże para złr. 6.60 i ,  — 

i 1 para rzemyków 30 ct. 


poleca 


|PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny wə Lwowie, 
plao Kapitulny, 1 (naprzeciw katedry). 
Fila: Tarnopol plao Sahleskiego. 


zdobione, powszechnie się 
podobały. l 
Pracownię p. Purgera 
wszystkiemu Duchowień- 
stwu śmiało poleció mogę. 


u. Norbert Golśchowski 
gwardyan klasztoru 
św. Bernardyna Seneń- 
skiego w Krakowie. 


OCE zł 


Skład i Pracownia Futer 


BRACI LUBELNKICH 


przy ulicy Wałowej 1. 3, we Lwowie. 


Polecamy na sezon zi nowy śwleżo sprowadzouy zapas futer w skó. 
rach jakoteż gotowych futer damekloh I męskich, kołnierze, rękawiczki, czap- 
ki, baraaiee i wiele innych a możliwych rzeszy w zakres kuśnierstwa wcho- 
dząeych. Również utrzymujomy na składzie wielki wybór 


sukna do pokrycia futer 


i sprzedajemy po możliwie najniżezych onach. 4081 
BS Cenniki gratis i franco, E 


e I m "W 
Chroniczne świerzbienie, każde 
liszaje, wyrzuty skórne 
wszelkiego rodzaju, pocenie rąk | nóg, 
leczy gruntownie i w zupełności 


„Ichtiol-Salicil" 


wypróbowany przez lekarzy. Na wazy- 
stkie części ciała z najlepszym skat- 
kiem używany. Za poprzedniem nade 
słaniem 4 koros otrzymać można fran- 
co, dyskretnie, wraz z przepisem uży- 
cia z apteki Szabadszalias 13, Węgry 


ZKKK KKIKIKKK KKIODKKKKKXx 


OOO 
IESZKANIE na zimę, uzżesy pokoje, 4320 

Y kuchn'a rieumahłowam de  najęcia ś 

przy głownej ulicy zaraz. Wiadomość u 


„pani tulczyckiej , Każola Ludwika 3. 4'['/o listy Bankn krajowego 


Jako dobra i pewna lokacyg * 
polecamy: w 
4%, listy hipoteczne oronowek T 
4!/°/ listy hipoteczne 
49, listy Banku krajowego, 
Q 
2 
Q 


l 

R 

> 

że 

f SSA E 


yrośba. W pokorze podpisana wdowa 
į vo nauczycielu Z caworgiem dzieci, po 


1 D 
została bez rajmniejs<ego utrzymania, gi- EF” TE 
nie w nędzy bez *rodków do Życia. Udaje BĘ" 
się z prośba dy stóp współcz"jących «j "W; 
ew i matek prosząc O łaskawe względy E a RR 


ili.ość mad sierotami — 3 Bóg stokrotnii 
wynagrodz datek sierot0in. Marya Lowau |od 500 zir. wyżej DEE i 


oae aiibkanbii 6, Prząmyśl. s 
„ay Rodu odl yp, "gętowena pod: sd. Ko ADS 


A. 
Le 
5%, Hesty hipoteczne premiowane 
h listy Tow. kredyt. ziemskiego 
50, obligacye komunalne Banku kr 
40, pożyczyę krajową nę” 


Jeszcze tylko kilka dni! 
Ciągnienie już 30 grudnia 1899. 


Węqlergkiej Państwowej Loteryi Dobroczynności 


407, galic. obligacye proplaacyjne d 
| wszelzie reniy państwowe, r 


Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego, 


yorośba. Rapucyńska z dzieckiem, Ek 189“ załatwia Rudolf Mosse jp: z seis Papiery t» kupuj: i sprzedaje po nejdokładniejozym 
Ata i prosi o jaktokoiwek takaw] Wiedes I. um Biuro pani Zaleskiej Główna wygrana 150.000 koron. Mirage - 
rieparcie ulca Apennns 4, w Paryżu KANTOR WYMIANY 


Ogólne wygrane 365.000 koron. 


Losy po 2 złr. są do nabycia: w dyrekoyi dochodów loferyjnych w Buda- 


c= zzz U E > 
65 ct za pół kilo kawy wyśmienitej Znakomity koniak stręczy 1 dostaroza  Guwernantki 
peszcie (IX. Osepelrakpart półpiętrze) we wszystkich urzędach podatkowych i sali- È 


dobroci, aromat;cznej, do nabyciś |. z patentami naukowymi, Bon do 


; A francuski, kuracyjny, odznaezony na wy- : Ą i 
jedynie tylko w handlu lwowskiej, oka PT lir 3:50, usługi Franouzek i Angielek. — 


i Ko „ {stawio > 08 
LEONARDA SOLEUKIEG4|-ót faszki złr. 1-80, ćwierć flaszki 1 złr, | Prosi o frankowanie listów. 
Lwów, Batorego 2. Pięcio klgr. woreczk:|Do nabycia tylko w bsudlu Leonarda BESK 


narnych, prawie we wszystkich urzędach pocztowych i ustanowionych we wazy- 
stkich miastach ı waaezniejszych miejscowościach w miejscach sprzedaży losów. 
Brdapeszt, 1 sierpnia 1899 


franco wysyłam do wszystkich miejscow. |Soleokiego we Lwowie ul. Batorego 2. 4166 Król. węg. Dyrekoya dochodów loteryjnych. 

(3900 aei do zaopatrywania drzwi i okien. Zit 7 Ai iedri z 

> hf $ 44 | a s.. a a` L Gi S l. Frie rich U À. B j j tę 
SĄ leczki © astyczne Wałki grube do obijania drzwi IGE o i R Lwów,_Hetmańska 4, obok cukierni „saceje 


Wylawca i odpowiedzialny redaktor Platou Kostecki” 4 drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


